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Gdańsku, interwenjował u 
senatu w sprawie areszto* 
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LUTZE, 
szef szturmówek  hitlerow= 


Nr. 193 skich, zagroził  opozycii 


ostremi represjami 


Japonja obejmuje protektorat nad Chinami 


300 oficerów kierować bedzie armią chińska. 
Wielki cios dia Angliji i Aumerykci 


Londyn, 12 lipca. ' 

(Wczoraj: nadeszły z Nankinu sensa- 
cyjne wiadomości o osiągnięciu całkowi 
tego porozumienia między  Japonją 
Chinami. Porozumienie to stwarza zu- 
pełnie nową sytuację na Dalekim Wscho 
dzie. Zawarty został układ polityczny i 
wojskowy, ustanawiający faktycznie 
ERK TOE JAPONJI NAD - CHI- 


polecił natychmiast 
; stkie organizacje anty 
japońskie, działające na terenie Chin. 


Królewska para belgijska 
huki wizytę ks. Ottonowi 
- Bruksela, 12 lipca. 


'Niemałą sensację w tutejszych ko- 
łach - politycznych i dyplomnatycznych 
wywołała wiadomość, iż belgjiska para 
pór „złożyła w Środę wizytę Ot- 

rgowi 1 b. cesarzowej 
owe w ich siedzibie w Steemokerzel. 
Parze królewskiej towarzyszyła w tej 
wizycie szczupła świta, Wizyta trwała 
przeszło dwie gódziny. ` 

Prasa belgijska, przynosząc wiado- 
mość powyższą w formie sensacyjnej, 
podkreśla, że jest "to pierwszy wypa- 
dek, aby panujący monarcha odwiedził 
regenta żyjącego na wygnaniu i łączy 
wizytę tę'ze zniesieniem ustaw anty- 
KHabsburskich przez rząd austrjacki, 


Smutny epilog walki 
dwuch sióstr o względy jednego 
mężczyzny 

Łódź, 12 lipca. 
(k). — Pomiędzy Leokadją Rogut a 
siostrą jej Stanisławą dochodziło często 
do kłótni. Kością niezgody był przyja- 
ciel Stanisławy Rogut, Stanisław Wag- 
ner (Mroczna 4); handlarz zabawkami. 
Ostatnio kłótnie pomiędzy. siostrami 
stały się coraz częstsze i coraz częściej 
musiał ingerować Wagner, aby obydwie 
kobiety nie wzięły się za włosy. « 


Wczoraj Leokadja Rogut spotkała 
swoją siostrę przy zbiegu ulic Wrzesiń- 
skiej.i Miodowej i - wszczęła z -nią 
sprzeczkę. + Podczas kłótni nadszedł 


Wagner, a gdy perswazje jego nie od- 
niosły skutku, rzucił się z pięściami na 
siostrę swej przyjaciółki, którą potur= 
bował tak dotkliwie, że trzeba było we- 
zwać do niej lekarza pogotowia. 
Wagnerowi spisano protokuł. 


Instytut pomocy samobójcom 
powstał w Wiedniu 


Wiedeń, 12 lipca. 

We Wiedniu powstał obecnie insty- 
tut pomocy: samobójcom. Instytucję tę 
powołano do życia, ponieważ stwier- 
dzońo ostatniorw”term mieście wielką 
ilość samobójstw. W skład instytutu 
pomocy 'sarnobójcóm weszli wybitni 
psychiatrzy i psycholodzy, z dr. Em- 
merichem Beniesem na czele. Benies 


opracował! metodę, przy pomocy której 


można najbardziej znudzonych życiem 
ludzi i najzagorzalszych samobójców 


odwieść "od zamiaru odebrania sobie 
życia. 


rzowi japońskiemu i interesom  japoń- 
skim mają być dławione przez ` władze 
chińskie. 
mianowicie 


ARMJI NANKIŃSKIEJ. 


Berlin, 12 lipca. 
(PAT). W kołach bezrobotnych od- 
zywają się głosy niezadowolenia z tego 
powodu, iż akcj 
robotników z. przedsiębiorstw celem za- 
stąpienia ich” bezrobotnymi starszymi 
nie wydała 


żaka. i Rumunja maj 


Wiedeń, 12 lipca. 

O planach nowej orientacji politycz- 
nej na Bałkanach donoszą wiadomości 
rozpowszechnione przez jedną z amery- 
kańskich ajencji prasowych. 

Wedle tych sensacyjnych doniesień 
— które należy traktować z dużą rozer- 
wą — zaproponuje regent Jugosławii 
ks. Paweł w czasie swej wizyty poli- 
tycznej w Sinaja, stworzenie nowego 
bloku bałkańskiego trzech państw nad- 
dunajskich, Rumunii, Jugosławii i Buł- 
garji, który to blok ma się uniezależnić 
całkowicie od wpływów francuskich. 

Polityka Francji w ostatnich miesią- 
cach miała — wedle tych doniesień — 
spowodować w kołach jugosłowiańskich 
radykalją zmianę poglądów na linię 
zagraniczno - polityczną, z akreśloną 
swego czasu przez króla Aleksandra. 

Jugosławia pragnie rzekomo zlikwi- 
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Wszalkie wystąpienia przeciwko Cesa*, 


Oficerowie ci staną się rzeczywisty=l darczej kraju. 


PALLINI LIIL] ZOO OOOO ONW 
Bezrohofni przeciwko hiflerowcom 


Niezadowólenie wśród rzesz robotniczych w Niemczech 
! wzmaga się 


cja usuwania młodszych, 


| 
Włamywacze w mieszkaniu b. prokuratora 


mi dowódcami armji chińskiej, Wszyst- 
kie te szczegóły porozumienia były trzy 
mane dotychczas w. tajemnicy, ale ' zo- 


Układ wojskowy przewiduje! stały ujawnione przez dziennik tokijski 


Japonja udzieli Chi- 


„Niczi - Niczi”. 


500 DORADCÓW JAPOŃSKICH DŁA | nom natychmiast wielkiej pożyczki, któ- 
ra ma się przyczynić do odbudowy gospo 


Japonja dostarczy rów- 


Według obliczeń dotychczasowych w 
110 tysiącach wypadkach zastąpiono w 
przedsiębiorstwach zwolnionych młod- 
szych robotników robotnikami starszymi 
Istotną ulgę ma przynieść ogłoszenie o- 
bowiązkowej służby w kadrach pracy 


oczekiwanych oi — oraz służby wojskowej, | 


Nowy blok na Bałkanach 


ą wystąpić z Małej Ententy 


dować swói dotychczasowy stosunek 
do Francji, będąc równocześnie zdecy- 
dowana do wystąpienia z Małej Enten- 
ty, tudzież ze związku państw bałtyc= 
kich. 


Regent ks. Paweł będzie starać się 
podczas swego pobytu w * Rumunji o 
nakłonienie także i Rumunji do wystą- 
pienia z Małej Ententy, aby w ten spo- 
sób stworzona została możliwość nowe- 
go przegrupowania politycznego w Eun- 
ropie południowo-wschodniej. 

„ Jedną z głównych przyczyn zmia- 
ny dotychczasowej orientacji politycz- 
nej Jugosławii ma być zawarcie soju- 
szu pomiędzy Francją i Rosją sowiecką, 
tudzież pomiędzy Czechosłowacją i R0- 
sją sowiecką. 

Z tego też powodu przypisuje się wi 
zycie regenta ks. Pawła w Rumunji do 
niosłe znaczenie polityczne. 


skradli biżuterję i fatra wartości 60 tysięcy złotych 


Łódź, 12 lipca. 

(k) Wczorai wieczorem władze śŚled- 
cze w Łodzi powiadomione zostały o 
zuchwałem włamaniu,  dokonanem 
przy ul. Piotrkowskiej 152 do mieszka- 
nia adwokta Feliksa Feita, b. prokura- 
tora przy sądzie okręgowym w Łodzi. 

Adw. Feit zajmuje 6-pokojowe mie- 
szkanie na 3-em piętrze. Żona adwokata 
i służąca przebywały na wsi pod Ło- 
dzią, to też mieszkanie pozostawało bez 
opieki. Aby się uchronić przed ewentu- 
alną kradzieżą adw. Feit założył spe” 
cialne urządzenia na drzwiach fronts- 
wych, które obił od wewnatrz stalową 
blachą. tak że dostanie się do mieszka- 
nia tą drogą było wręcz niemożliwe. 


Gdy wczoraj ò godzinie 9-ej wie- 
czór adw. Feit wrócił do domu. stwier- 
dził, że zamek się zacina. a gdy 


wszedł do mieszkania zauważył sgrom- 
ny nieład. Wszystkie szuflady były wy- 
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sunięte a szaty otworzone. Adwokat 
stwierdził, że łupem złodziei padła go- 
tówka w sumie 1,600 złotych oraz biżu- 
terja żony i futra na ogólną sume 60,000 
złotych. 

Jak się okazało włamanie dokona- 
ne zostało przez fachowców. którzy by- 
li obznajmieni z- terenem. 

Nawprost klatki schodowej z oficv* 
ny znajduje się na 3 piętrze ubikacja. — 
Tam dostali się włamywacze i przebiw= 
S24 otwór w murze przecisneli się doi 
śpiżarni, stamtąd do pokoju służącej, 
skąd mieli już wolną drozę do reszty 
mieszkania, 

Dokonawszy niszczycielskiei gospo- 
darki wydostali się tą samą drozą, któ- 
rą przyszli. 

Władze wszczęły energiczne Śledz- 
two. Mieszkanie adw. Feita nie było u- 
| Pezpieczone od kradzieży, 


nież Chinom nowoczesnego sprzętu wo* 
jennego a- przedewszystkiem  aeropla* 
nów. Fakt osiągnięcia tak daleko  idą* 
cego porozumienia stwarza wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla interesów wielkich 
mocarstw, albowiem przemysł japoński- 
ma zamiar całkowicie opanować rynek 
chiński i wyprzeć stamtąd Anglję i Ame 
rykę, Dalszą konsekwencją tego całego 
układu może być również utworzenie 
bloki pan - azjatyckiego. 

ENEA POT TRAKT WIE ZERPEWWEGÓSZE 


pagasi - 
Epidemja tyfusu |we Włoszech 
Przeszło trzy tysiące chorych 
w Rzymie 


Rzym, i2 lipca, 

(PAT) Jak podaje agencja Stefani, w 
czasie od 3 do 9 b. m. zanotowano 1992 
wypadki febry tyfusowej, w czem 79 wy 
padków śmiertelnych. Ogółna liczba za 
chorowań na gorączkę tyloidalną w ©- 
kresie od 1 czerwca do 9 lipca r. b. wy- 
nosi 3144 w Rzymie, w tem 133 wypad- 
ki śmiertelne. Według oświadczenia 
ufzędu zdrowia epidemia osiągnęła już 
punkt kulminacyjny. 


Krwawe zajście 


na plantacjach chojeńskich 


Łódź, 12 lipca. 

(k). — Na plantacjach chojeńskich na 
tle porachunków: osobistych rozegrało 
się dziś krwawe zajście. 

Do dozorcy tych  plantacyj, -Jana 
Dutkiewicza, miał zadawniony żal ro- 
botnik Jan Banaszczyk, zamieszkały 
przy ul. Tuszyńskicj 12. 

Wczoraj Banaszczyk przyszedł na 
teren _plantacyj ze swym ojcem: i 
wszczął rozmowę z dozorcą. W pewnej 
chwili wydobył z kieszeni jakieś nå- ` 
rzędzie i począł nadawać niem ciosy 
Dutkiewiczowi, który padł na ziemię, 
brocząc obficie krwią. 

Ciężko rannego Dutkiewicza opa- 
trzył lekarz pogotowia i przewiózł go 
do szpitala. 

Banaszczyka i iego ojca, który poma* 
gał mu przy pobiciu Dutkiewicza, przys 
trzymano. 


Pożar w browarze Anstadta 


Łódź, 12 lipca. 

- (k). — Dziś o godz. 8-ej rano straż 
ogniowa została powiadomiona o po* 
żarze, jaki wybuchł w browarze Anstad- 
ta przy ul. Pomorskiej 34. 

Jak się okazało, zapaliła się smoła 
w kotle na podwórzu. Kłęby dymu by- 
ły tak gęste, że początkowo przypu- 
szczano, iż pożar jest znacznie poważ* 
niejszy. Po półśodzinnej akcji ratow= 
niczej strażacy ogień ugasili i wrócili do 
koszar. 

Sądy wojenne 
w Hiszpanii dzałaią 
Madryt, 12 lipca. 

(PAT) Sąd wojenny w Albacete są- 
dził 69 mieszkańców miasteczka Villa 
Robledo, oskarżonych o udział w: rozru- 
chach październikowych 1934 r. w Astu 


rji. Sąd skazał 48 na różne terminy 
więzienia, a 21 uniewinnił. 
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(z) „Groszowym milionerem* nazy* 
wają w stanie Michigan w miesscowo= 
ści Trayerse City pewnego oberżystę; 
którego prawdziwe nazwisko brzmi ka* 


_ pitan Mark Gilbert. Wprawdzie nie jest 


on człowiekiem niezamożnym, ponie- 
waż prowadzony przezeń zajazd przy- 
nosi tyle, że może akurat skromnie za 
to wyżyć, jednak w. porównaniu z ma" 
Jątkiem, jaki ma się stać jego własno= 
ścią w 2015 roku, Mark Gilbert iest dziś 
prawdziwym nędzarzem. 

Kapitan Gilbert nie jest jednak — 


: jakby to się komu wydawać mogło — 


ofiarą kaprysu jakiegoś starego wuja, 
który spłatał mu takiego psikusa. Rok 
2015-ty został ustalony jako dzień pod- 
jęcia sumy 2 milionów dolarów przez 
najwyższy sąd amerykański — Mark 
Gilbert posiada, oczywiście. minimalne 


_ szanse własnoręcznego zainkasowania 


tej sumy. Podejmie ją natomiast jego 
wdzięczny wnuk, który z przyjemno- 
ścią zrobi z tego spadku użytek. 

| Kapitan Gilbert, właściciel wielkiej 
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Burzliwa przeszłość 


(z) Max Baer, były mistrz Świata 0- 
słodził sobie swą ostatnią porażkę... no- 
wem małżeństwem. Tym razem żoną je- 

o jest 32-letnia Mary Ellen Sullivan 
0 6 lat starsza od Maxa), z którą poznał 
się przed dwoma laty przy bridżu. 

Narzeczona przybyła do urzędu sta- 
niu cywilnego w skromnej, sukni letniej z 
bukietem orchidej w rękach. Ceremonii 
dokonał sędzia sądu kolumbijskiego, 
Dickson Lotts. RE 

Nie należy się dziwić dążeniu Maxa 


_ Baera do ustatkowania się. Ostatnie lata 


swego życia spędził bardzo burzliwie. 
Ma on za sobą już jedną sprawę rozwo- 
dową oraz cały szereg procesów „0 TOZ- 
bite serca“. Tak naprz. Oliva Beck kel- 
nerka ż rodzinnego miasta boksera, 0- 
trzymała sądownie „za rozbite serce” 
250 tysięcy dolarów. Za takie same usz- 
kodzenie* mieszkanka Nowego Jorku, 
Shirley La Bell wyprocesowała sobie 
50 tysięcy, a artystka cyrkowa Beer 
Star — również 250 tysięcy dolarów. Nie 
jednokrotnie też w Ameryce pojawiały 
się pogłoski o zaręczynach Baera, które 
okazywały się fałszywe. 

Obecna jego żona jest kierowniczką 
jednej ze znanych restauracyj w Waszyg 
tonie, Baer opowiada, że natychmiast, 
gdy tylko ujrzał Mary Ellen, poczuł, że 
jest to kobieta, stworzona dla niego. 

-=-— Mary Ellen była mojem przezna- 
czeniem i gdy wróciła do Waszyngtonu, 
EEEIEE E ZW ELE RSI 


“Skad. pochodzi mit 
o amazonkach 


Profesor uniwersytetu w Liverpoo- 
lu, Harsting wyświetlił pochodzenie mie 
tycznych amazonek, które odezrały tak 
poważną rolę w historji starożytnej. 

Zdaniem profesora Herstinga, ama- 
zonki były to kapłanki szczepu Chety- 
tów, szczep ten zamieszkiwał Chanaan 
przed przybyciem Izraela. 

Chetyci byli pierwszym narodem w 
historii, u którego spotykamy kobiety 
w roli wojowników- 

W grobowcach odkopanych w miej- 
scowości Bolita - Keila, (które bylo je- 
dnem z najświetniejszych miast chetyc- 
kich) w Małej Azji — prof. Harsting 
znalaz} wizerunki uzbrojonych kapła- 
6 55 koniach. 

Ww XIV wieku przed Narodzediem 
Chrystusa państwo  chetyckie uległa 
najazdom egipcian i frygiiczyków. Wte- 
dy kobiety chetyckie narówni z męž- 
czyznami biły się mężnie za ojczyznę. 


stoczni, zwrócił się w roku 1917 do mi- 
nisterstwa marynarki wojennej z ofertą 
na budowę specjalnej konstrukcji stat- 
ków, nadających się do walk morskich. 
Ministerstwo udzieliło Gilbertowi za- 
mówienia na 3 takie okręty. które mia- 
ły być dostarczone wiosna 1918 r. 
Jeden z okrętów został marynarce 
amerykańskiej dostarczony. dwa dal- 
sze znajdowały się w budowie: Tymcza 
sem ministerstwo marynarki, czy to dla 
tego, że było poinformowane o zbliża- 
jącem się zawieszeniu broni, czv też że 
wykonanie pierwszego statku nie odpo- 
wiadało jego wymaganiom — dość, że 
zawiadomiło konstruktora, iż rezygnuje 
z dostawy pozostałych dwuch okrętów, 
Gilbert jednakże, który włożył-w bu- 
dowę statków cały swój majątek, nje 
mógł budowy przerwać i po wvkończe- 
niu oddał owe dwa okręty do dvspozy- 
cji ministerstwa marynarki wołennej. 
Tymczasem wofna istotnie się skoń- 
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się opłaci małżeństwo z nią, aniżeli regu- 
lowanie słonych rachunków, za nasze 
długie rozmowy telefoniczne, — żartuje 
bokser. RA 

— Nienawidzę boksu — przerywa 
młoda p. Baer — i nigdy w mem życiu 
nie byłam jeszcze na zawodach bokser- 
skich. Przyznam szczerze, że Maks z 
pierwszego wejrzenia nie zrobił na mnie 


doszedłem do przekonania, że li rega | mnie rozpaczliwe listy. 


ljoner”, który nie posiada ani grosza.. 


Oryginalny zafarg właściciela stoczni z ministerstwem marynarki o do- 
stawe stafków wojennych. — Sąd amerykański zasądził na rzecz kapi- 
fana Gilberta Z miljony dolarów, które ofrzyma w... 2019 roku 


czyła i ministerstwo nie myślało, oczy*,w Ameryce nie brak, Jednak miljone- 
wiście, o przyjęciu dostarczonych przez rem bez grosza jestem tylko ja sam... 
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ilberta okrętów. 


przed kilku laty zaledwie. Sad najwyż- 
szy orzekł wprawdzie, że suma preten- 


sji, wynosząca 2 miljony dolarów, win”; 


nia: 

Ponieważ kapitanowi nie pozostało 
nic innego, jak czekać, nabył za resztki 
swego wielkiego majątku mały zajazd, 
który sam prowadzi. Gdy któryś z jego 
gości naprowadzi rozmowę na jego pro 
ces, Mark Gilbert odpowiada z uśmie- 
chem: A 
— Stare. wilki morskie nie są tak 
wrażliwe. W życiu mem doznałem już 
rzeczy znacznie bardziej przykrych, jak 
przegrany proces. Jedyną moją satys* 
fakcią jest, że prawdziwych milionerów 


Dlaczego Baer wsfąpił w związek małżeński 


złość matrymonjalna zdetronizowanego „króla“ boksu, który musiał 
płacić krociowe sumy za „rozbite serca .—Ohecna małżonka ex mistrza 
jest zaciekłą przeciwniczką zawodów pięściarskich 


Przyjaciele Baera uważają, że oDecna 
jego żona wyperswaduje mu boks i po- 
trafi nakłonić+: go do całkowitego zrezy- 
gnowania z karjery bokserskiej. Jest ona 
znacznie od niego starsza i bardziej do- 
świadczona, a przytem posiada wyższe 
wykśztałcenie. Po ukończeniu uniwer- 
sytetu otrzymała pracę w wielkiej re- 
stauracji, w której zajmuje się zestawia- 


zbyt wielkiego wrażenia. Zgodziłam się| niem djetętycznych potraw. 


na poślubienie go tylko dlatego, że pisał 
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0 23000000 


Straciła 12-fu swych narzeczonych 


którzy zginęli tragiczną śmiercią 


(«) Pisma francuskie podaja wiado* 
mość o zaręczynach p. Genievieve Bo- 
rodin w Luile 1 nadmieniaa równocze- 
śnie, że są to już trzynaste z rzedu zarę- 
czyny tej pani, htóra dąży wszelkiemi 
siłami do założenia sobie domowego v- 
gniska. A 

-Błędnem byłoby przypuszczenie, że 
na wzór swych sióst amerykańskich, p. 
Genieveye dąży do ustalenia w tej dzie- 
dzinie rekordu. Poprzednie próby jej 
wszystkie skończyły się tragicznie, al- 
bowiem dwunastu narzeczonych p. Ge- 
nievieve przedwcześnie zmarło. 

Poraz pierwszy zaręczyła się ona 
nakrótko przed wybuchem woiny z pe- 
wnym oficerem francuskim, który padł 
w jednym z pierwszych tygodni wojny 
światowej, Młoda francuska bvła nie- 
pocieszona i postanowiła zostać pielęg* 
niarką. Obowiązki swe pe 
dowanić we dnie i w nocy. 


NN 


(z) Z Nowego Jorku donoszą o 0- 
kropnych scenach, jakie rozegraly się 
podczas uroczystości ślubnych czarują- 
cej Pearl Sokołow, Rosianki z pocho- 
dzenia, córki naturalizowanezo w Ame- 
ryce miljonera, która poślubiła przed- 
stawiciela pewnej bogatej firmv prze- 
mysłowej. 

Uroczystość odbywała sie w tednym 
z najelegantszych hoteli nowoiorskich i 
zgromadziła 300 gości. 

Podczas zabawy wybuchł nagle w 
hotelu z nieustalonych . narazie przy- 


poza 


swej ciężkiej służby na froncie poznała 
i pokochała młodego lotnika, z którym 
się też niebawem zaręczyła. Lecz i ten 
zginął śmiercią bohaterska. 

Od tej pory młoda kobieta była jesz- 
cze dziesięciokrotnie zaręczona, jednak= 
że we wszystkich wypadkach nieubła* 
gana śmierć kontynuowała swe nisz- 
czycielskie dzieło. 

Trzeci z jej narzeczonych został 
przejechany, czwarty, szósty i dziewią 
ty zmarli wskutek grypy, piaty i dzie- 
siąty znów padli ofiarami nieszczęśli- 
wych wypadków, ósmy dobrowolnie 
rozszedł się z życiem wskutek tru- 
dności finansowych, w lakie popadł, 

Mimo tych niezachęcających pro- 
grostyk, trzynasty narzeczony p. Ge- 
nievieve Borodin nie daje się niczem od- 
straszyć i ma nadzieję, że uda mu się 


łniła niezmor-| doprowadzić wreszcie szcześliwie swą 
Podczasł narzeczoną do przystani małżeńskiej. 


Dantejskie sceny w hotelu nowojorskim 


Pożar podczas uroczystości ślubnych młodej pary miljonerów 


opisany popłoch. Piękne dvwany per- 
skie, portjery i meble w mgnieniu oka 
stanęły w ogniu. 

Goście rzucili się w panicznym stra- 
chu do ucieczki, pragnąc iaknaiprędzej 
wydostać się z płomieni. Kilka osób) 
wyskoczyło przez okno, doznałac bar- 
dzo ciężkich obrażeń; również w tłoku 
szereg gości został dotkliwie poturbo- 
wany. Narzeczony szczęśliwvm zbje- 
giem okoliczności wyszedł z wypadku 
bez szwanku, jednak Pearl Sokołów do- 
znała tak silnych poparzeń ciała. że mu- 


czyn pożar. Płomienie przedostały się, siano ją wprost z „troczystoścj ślub- 
do sali biesiadnej, w której powstał nie- nych przewieźć do szpitala. : 


Ten skierował sprawe ia drogę Sąa”|. 
dowa. Olbrzymi proces zakończył Się |; 


WOLNA TRYBUNA 
„NIESZCZĘŚLIWA ISTOTA” z SOSNOW- 


g | CA. — Droga Pani to podniecenie nerwowe wy- 


pływa z tego, że jest Pani samotna i niema 
takich obowiązków o jakich zazwyczaj marzą 
kobiety: Wmawia sobie Pani jedynie, że brat 
się krzywo na Nią patrzy, To napewno nie- 
prawda, ale jeżeli jest czasem niezadowolony — 
to jedynie dlatego, że widzi siostrę zalaną łzami 
i narzekającą na los i życie, co nietylko nie 
jest przyjemne dla brata, ale nawet dla rodzo- 
nego ojca, męża czy przyjaciela, 

- Nerwowa kobieta potrafi zatruć życie sobie 
i innym, więc powinna Pani zwalczyć w sobie 
te wybuchy — nie rozmazywać się ł nie mysleć 
o głupstwach w rodzaju samobójstwa — bo tego 
Pani nie wolno 4 zawsze gdy tylko tego rodzaju 


na być Gilbertowi przysądzona, uStalił | niemądre myśli przyjdą Jej do głowy, należy 
jednak termin jej wypłaty na 2015 rok. sobie powiedzieć: „Acha, znów te wstrętne ner- 

Ten niezwykły wyrok został należy=|wy zaczynają się buntować, ale ja się nie dan” 
cie umotywowany i jest nie do obale-|_- i przestać się denerwować, Jak się o tem 


czyta, gdy jest wydrukowane, to może trochę 
śmiesznie wyśląda, ale metoda taka wprowadzo- 
na w życie daje doskonałe rezultaty i radzę 
Pani spróbować, Niema Pani powodów do 
zmartwień Í nieszczęśliwej miny, Siostra jest 
dorosła i zrobiła to co chciała, Rodzina nie 
miała tutaj żadnego wpływu, bo gdyby się sio- 
stra zakochała w kim innym, to też <robiłaby 
tak, jak chciała, A zresztą rodzina później 
zmieniła zdanie i było czas się cofnąć, — Nie 
chciała — to Jej rzecz, Może Pani siostrze po- 
móc, służyć radą, czy pomocą, ale nie trzeba 
za nią płakać, To zresztą nic, a nic nie pordoże, 


Co się zaś tyczy Pani chłopca, to radzę się 
długo nie zastanawiać, ale dać na zapowiedzi 
i wziąć ślub, po pewnym czasie,, uśmiechać się 
do maleństwa tulonego na rękach, To jest naj- 
lepsze lekarstwo na kobiece nerwy, Przestanie 
Pani płakać, albowiem płakać będzie małe, kie- 
dy będzie głodne, albo będzie miało mokto, a 
nie będzie Pani mogła płakać, wówczas gdy 
maleństwo będzie się do Niej uśmiechało dwo- 
ma ząbkami na przedzie, Macierzyństwo — to 
jest właśnie posłannictwo kobiet takich, fak 
Pani, które w domu swoim widzą cały świat I 
tęsknią do poświęceń, idealnej miłości i szcze- 
rego przywiązania, To co było if lat temu to 
minęło i nie można nikogo winić całe życie za 
to, że się kiedyś zapomniał, To dziecko na 
przeszłości Jej narzeczonego nie jest bynajmniej 
żadną plamą i nie wymaga specjalnego wyba- 
czenia, Każdemu się może zdarzyć, a specjal- 
mie mężczyźnie, Winien jedynie płacić alimen- 
ty na wychówanie dziecka i w ten sposób speł- 
niać swój obowiązek ojcowski, Ta sprawa nie 
powinna Pani trapić,, Proszę zatem głowę do 
góry i.. dać na zapowiedzi przy najbliższej o- 
kazji, nie czekając na żadne gwiazdki z nieba 


„NIESZCZĘŚLIWA MATKA” w Katowicach, 
— Przykro mi, że list Pani czekał tak długo 
na odpowiedź Zdaje sobie bowiem z tego spra- 
wę, że należało się Pani pierwszeństwo odpo» ` 
wiedzi, ze względu na specjalne warunki I oko- 
liczności, ale cóż — listy czytam w kolejności 
ich nadsyłania tak, że czekają nieczyłane aż do 
chwili gdy znajdą się na wierzchu Powinna 
Pani, nie zwlekając, udać się do Magistratu do 
Wydziału Opieki Społecznej W wydziśle tym 
jest napewno oddział prawny, gdzie bezpłatnie 
otrzyma Pani poradę, jak postąpić w Jej spra- 
wie Mam wrażenie, że słuszność jest po Pani 
stronie 1, że podlega Pani dekretowi o wstrzy- 
maniu eksmisji W sprawie tej jednak trzeba 
wnieść podanie do sądu, a podanie takie napi- 
szą Pani w Magistracie bezpłatne Jeżeli jed- 
mak jest to już spóźnione i oczekuje Pani lada 
dzień wykonania wyroku eksmisyjnego — to 
iw tym wypadku winna się Pani zwróci$ do 
Wydziału Opieki Społecznej, który udzieli Pa- 
pi zasiłku na znalezienie i wynajęcie nowego 
mieszkania Miasto bowiem jest ustawą obo- 
wiązane do zapewnienia wszystkim swym miesz- 
kańcom dachu nad głową 


Niech Pani w każdym razie zacznie w tym 
kierunku działać Chcę jeszcze Panic natchnąć 
otuchą Í nadzieją na lepszą przyszłość, Pani nie 
jest, niestety, jedną matką, która musi swoje 
dziecko osyłać do szkoły naczczo, Takich mi- 
tek jest więcej, ale to oczywiście nie sprawir 
Pani ulgi, Wspominam o tem, albowiem gdyby 
wszystkie Matki cechowało tak wielkie zwął- 
pienie, jak Panią, — życie istotnie byłoby nie 
do zniesienia, Ale wszystko trzeba przetrwać, 

Co się zaś tyczy Pani, to jednak, mimo wszy» 
stko, powinna się Pani starać o jakąś pracę, 
Czasami bowiem kobiecie łatwiej jest zarobić 
niż mężczyźnie, który ma ustalony zawód, Ko- 
biety umieją łatwiej przystosować się dn sytu- 
acji į radzić sobie w każdej biedzie, Mogłaby 
Pani naprzykład zabrać się do cerowania i la. 
tania bielizny, haltów, krawiecczyzny, szydeł- 
kowych robót, sprządtania, prania, pomocy w 
gospodarstwie domowem, kuchni, zostać gospo» 
dynią w dużej rodzinie, lub pensjonacie, pil. 
nować dzieci podczas nieobecności matki, być 
wreszcie czemś w rodzaju wychowawczyni, Jak 
Pani widzi pole pracy dla kobiety jest obszerne 
í praca nie bardzo ciężka, Niech Pani spróbuje, 
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UWAGI OBYWATELA 


Nowe szkolnictwo 
-zawodowe 


zadość czyni potrzebom obywa- 
tela i państwa 


Ustawa o ustroju szkolnictwa z 1932 
roku dała możność zmiany stosunków 
szkolnych przez wytyczenie zasadni- 
czego kierunku kształcenia zawodowe- 
go. — . 

Jak przedstawia się obraz tych no- 
wych szkół zawodowych? 

Nowe szkoły zawodowe dzielą się na 
uczelnie stopnia niższego, gimnazjalnego 
i licealnego. 

_ Szkoły zawodowe stopnia niższego, 
do których będą przyjmowane dzieci o 
przygotowaniu ze szkół powszechnych 
typu niższego, mają charakter wybitnie 
penna, t, j. mają przygotowywać 
, bezpośrednio do zawodu, w szczupłym 
tylko zakresie uwzględniając wykształ- 
cenie ogólne. , ? | 
_Baczniejszą uwagę czytelników chce- 
my zwrócić i szerzej omówić na szkoł 
zawodowe stopnia gimnazjalnegc, czyli 
ti zw. gimnazja zawodowe, jako t 
szkół nowopowstających i otwieranyc 
właśnie w najbliższym roku szkolnym. 
Odpowiadają one pod względem swego 
poziomu gimnazjom ogólnokształcącym, 
są one z małemi wyjątkami również 
czteroletnie i przyjmują młodzież po sze 
ścia latach nauki w szkole powszechnej. 
Nazwa gimnazjów została im nadana u- 
myślnie, aby podkreślić .ich zupełną 
równorzędność z gimnazjami w dawnem 
rozumieniu tego słowa. RK: 

Gimnazja zawodowe mają wykształ- 
cić fachowców, posiadających zarówno 
teoretyczne i praktyczne przygotowanie 
zawodowe, jak i ogólne wykształcenie. 
Wi szkołach tych ośrodkiem nauczania 
będzie warsztat wytwórczy, a więc 
przedmioty ściśle zawodowe, oraz przed 
mioty wykształcenia ogólnego. 

ależy przypuszczać, że te gimnazja 
zawodowe odegrają doniosłą rolę w wy* 
twarzaniu właściwego typu pracownika 
zawodowego. M 0 j 

Wyższym typem szkolnictwa: zawodo 
wego będą: licea zawodowe, równoległe 
do liceów ogólnokształcących, odpowia 
dających klasom VII i VIII  dotychcza- 
sowego gimnazjum — i tak, jak tamte 
wymagające ukończenia gimnazjum no- 
wego pij (t; į poziomu dotychczaso- 
wych 6 klas gimnazjalnych), Liceum bę: 
dą z jednej strony oparte o całokształt 
przygotowania ogólnego w nowem gim- 
nazjum ogólnokształcącem, a z drugiej 
strony będą miały należycie opracowany 
program kształcenia zawodowego, Li- 
cea zawodowe będą szerzej i głębiej trak 
nagi ea ta młodzieży, aní- 
żeli gimnazja zawodowe, ale tak samo 
będą opierały naukę o warsztat lub 
przedsiębiorstwo. Ten typ szkół wy- 
tworzy przyszłą elitę pracowników prze 
mysłu i handlu, "RE 

Tak się przedstawia w krótkim za- 
rysie przyszłe oblicze szkolnictwa zawo- 
dowego. Odpowiada ono zarówno po- 
trzebom całości społeczeństwa, jak i po 
szczególnych jego obywateli. Dlatego 
rodzice winni widzieć w niem zasadni- 
czą drogę kształcenia, swych dzieci. 


Likwidacja zatargu 
w cegielniach łódzkich 


i Łódź, 12 lipca. 
(k) W inspekcji pracy odbyła się w 
dniu zyja konferencja, 
zlikwidowania długotrwałego zatargu w 

cegielniach łódzkich. r f 
_ Konferencja ta dała nareszcie rezul- 
fat i strejk został zlikwidowany. Pod- 
pisano umowę zbiorową na warunkach 
umowy zeszłego roku obowiązującą do 
dnia 15 kwietnia 1936 r. Umowa ta obei- 
muje cegielnie łódzkie oraz cegielnie 

znajdujące się w okolicach Łodzi. 


Skróty felegraficzne, 


— W Warszawie wykryto skład bibuły ko- 
munistycznej i aresztowano 17 wywrołowców, 

SE niu ać npa i przybyła du Buka- 
resztu p, Marszałkowa Piłsudska, 

a Ww przyszłym roku Stany Zjednoczone wy- 
budują 12 kontrtorpedowców i 6 łotri padwod- 
nych, , 

d — W Londynie wybuchł nieoczekiwanie 
strajle kierowców autobusów w Londynie. 
Wskutek wylewu rzek w Chinach zginęło 
5000 ludzi. R 

— Stany Zjednoczone _ zostały nawiedzone 
katastrofalna falą upałów. Zanotowano 43 st. C. 
Wskutek upałów 31 osób straciło życie, 

— Pod Królewcem pociag najechał na auto 
ciężarowe. Cztery osoby zostały zabite, 


celem 


"AM E Joa cok 4 


886 ŁTEBRESY LV 


Ga o z cią? zi 


obotnice występują przeciw rewijom osobistym w tab ta 


Kobiety rewidowane są przez portjerów i narażane na żarty i zaczepki 
Inspektorat przeprowadza dochodzenie w sprawie przekroczeń 
przy rewidowaniu robotnic jednej z większych fabryk łódzkich 


Łódź, 12 lipca. 

(v) Istniejące ustawy i przepisy usta- 
wodawstwa pracy normuja niemal każ- 
dą dziedzinę pracy najemnej i regalują 
stosunek pracownika do pracodawcy 
i odwrotnie. Żaden jednak przepis nie 
porusza i nie normuje takiej bolaczki ro- 
botniczej, jaką jest sprawa rewizyj 030- 


Ponieważ w portierni niemal zaw- 
sze znajduje się jakaś grupka robotni- 
ków, stąd powód do niewyczesnvch Żar” 
tów i niemądrych dowcipów podczas 
rewizji młodych i przystoiniejszych ro- 
botnic. 

Robotnice kilku fabryk łódzkich zwró 
city się do Inspektoratu Pracy z prośbą 


bistych robotników przy wyjściu z pra-io wydanie zarządzeń, ażeby robotnice 


cy. — 


| byty rewidowane przez kobiety, a nie 


Zaczynają się jednak obecnie w ŁO-‘przez mężczyzn, jeżeli już rewizia jest 


dzi buntować przeciwko tego rodzaju ! konieczna. 


praktykom — robotnice, Mianowicie w 
znacznej części fabryk łódzkich, iunk- 


Pe: albowiem, jak sie okazało. żywo” 


Inspektorat Pracy znalazł sie w kło: 


cje „kontrolera“ i „rewidenta * pełni por | tna ta sprawa bynajmniej nie iest prze- 
tier fabryczny, którego żona kontroluje | widziana w żadnych przepisach, okól- 
równocześnie wychodzące robotnice. | nikach i regulaminach. 


Niezawsze się jednak tak dzieje. Zda- 


portjerów fabrycznych. 


carskiego przy ul. Północnej 24. 

Od 1 kwietnia r. b. Garcarski wy- 
dzierżawił fabrykę od firmy Szajniarber. 
Gdy ostatnio robotnicy w liczbie 80 o- 
sób zwrócili się o urlopy, Garncarski 
oświadczył, że urlopów nie otrzymają, 
gdyż iest on właścicielem fabryki dopie- 
ro od 1 kwietnia i od tego czasu żatrud- 
nił robotników. 


„Praca“, wychodząc z założenia, 
zmiana właściciela przedsiębiorca nie 
pozbawia pracownika praw do korzy- 
stania z urlopu. 


Z A Ą WAZON Z O w w o e 


Łódź, 12 lipca. 
(k) Naskutek panniecvch upałów w 
mieście naszem zwiększyła się liczba 
zachorowań na tyfus brzuszny. 

W związku z tem władze sanitarne 
przedsięwzięły na szeroką skalę zakro- 
joną akcję, celem zapobieżenia dalsze- 
mu wzrostowi liczby zachorowań. Prze- 
dewszystkiem delegowano na miasto lot- 
ne komisje, które sprawdzaja stan higie- 
niczny w miejscach wvtwórni i sprzeda- 
ży artykułów spożywczych. 

Pozatem kilka komisyi zajęło się 


Jarosław, 12 lipca. 


W Laszkach pow. Jarosław  odby- 


Robotnice jednej z największych fa- 


rza się i to dość często, że rewizja oso-!'bryk w Łodzi, złożyły nawet zbiorowe, 
bista robotnic dokonywana iest przez..' zażalenie na to, że podczas rewizji wy- 


chodzących robotnic; portjerzy i adrnit| 


przerwana 


(k) Niezwykle charakterystyczny za-Tspektor pracy podzielił wszystkich ro- 
targ o urlopy wybuchł w farbiarni Gar- |botników z firmy Garcarski na 3 grupy, 


wyznaczając im urlopy. Pierwsza grupa 
robotników skorzysta z urlopów w dniu 
20 lipca r. b 

O ile firma nie wypłaci robotnikom 
wragrodzeń za urlopy sprawa zostanie 
skierowana na drogę sądową. 


ki 
(k) W dniu wczorajszym zlikwidowa- 
ny został ostry zatarg w firmie Mozes 


Na innem stanowisku stanął zw. zaw.|Lipszyc - przy ul. Kopernika 55, gdzie 
że jtrzy: dni trwał strejk robotników, połą- 


czony z oktipacią fabryki. 
Na konferencji wczorajszej, w której 
udział wzięli inspektorzy pracy, przed- 


W związku z tym charakterystycz=|stawiciel zw. klasoweśo i firmy osiąg- 
nym zatargiem w inspekcji pracy odby-|nięto porozumienie: fira zobowiązała 
ła się wczoraj konferencja, na której in-'się cofnąć ogłoszenie o ponoszeniu od- 


WZROST ZACHOR 


Władze sanitarne podjęły energiczną walkę z chorobą. —Bezpłatne 
szczepienia przeiwtyfusowe w dozorach sanitarnych 


OWAŃ 


kontrolą dołów kloacznych, 

gdyż jak się okazało w większości do- 
mów łódzkich doły te znajdują się w fa- 
talnych warunkach sanitarnych. Stwler- 
dzono mianowicie, że dno dołów ustę- 
powych nie iest szczelne i nieczystości 
przeciekają do gleby, zanieczyszczając 
wodę, 

W kilkunastu wypadkach spisano pro 
tokuły, polecając właścicielom nierucho- 
mości, aby uszczelnili doły kloaczne i 
wybetonowali dna. 

Aby uniknąć zachorowania na tyfus 


Straszny wypadek na ślubie nauczycielki 


wiu p. Sabadarzem. 


wał się onegdaj ślub nauczycielki z se-| taksówek i pojechało do Bobrówki, aby 


kretarzem Insp. Szkolnego w Jarosła-| poczynić przygotowania do przyjęcia 


JODODCODODADOODOGOGOOOOGOGOGOOGO | gości weselnych, którzy drogę tę mieli 


Okupacja betoniarni 


Łódź, 12 lipca. 

(k) Na betoniarni wydziału kanaliza- 
cji i wodociągów, znajdujacei się na Po- 
lesiu Konstantynowskiem, wybuchł wczo 
raj strejk, połączonv z okupacją. 

Robotnicy, zatrudnieni w betoniarni 
domagają się płac w tej wysokości, jak 
w betoniarni miejskiej. 


odbyć furmankami. 

W odległości 2 klm. od Bobrówki w 
jednej z taksówek pękła opona, skutkiem 
czego auto nagle zarzuciło i wpadło do 
płynącej obok rzeczki. 

Wszystkie pasażerki zostały ranne. 

Najciężej ranna została matka pana 
młodego i żona pewnego adwokata ze 
Lwowa. 

Ofiary wypadku odwiezłono do Szpi- 
tala powszechnego w Jarosławiu a żonę 


Wydział kanalizacji zakomunikował | adwokata przewieziono do Lwowa. 


robotnikom, że 
szyć. 

Celem zlikwidowania zatargu zwo- 
łano konferencję. Narazie 38 robotników 
nie przerywa okupacji. , 


nie może płac podwyż- 


wydz. kanalizacji i wodociągów 


Auto z gośćmi weselnymi wpadło do rzeki 


Auto uległo zupełnemu zniszczeniu. 
Dziwnym trafem ocalał szofer, który 
wpadł dc rzeczki jeszcze przed prze- 
wróceniem się auta i dzięki 
szedł z wypadku bez szwanku. 


nistracia fabryki dopuszczałą się wykro 
czeń nie mających nic wspóluezo Z z€- 
wizją, l 
Młodsze i ładne robotnice. są na- 
przykład rewidowane osobiście przez... 
urzędników, którzy uważaja. że czynią 
tem „zaszczyt“ robotnicom, ale prze" 
cież obydwie strony dobrze wiedzą o co 
chodzi. i 

Skarga robotnice przeciwko wspom” 
nianej firmie jest obecnie przedmiotem 
dochodzeń Inspektoratu Pracy w reje: 
racie kobiet i młodocianych. Szczegóły 
dochodzeń trzymane są jeszcze w ta- 
jemnicy. A cicba (2 

Niemniej jednak szerokłe rzesze ro” 
botnic postanowiły bronić sie przeciw 
ko zwyczajowi poniżającemu ich god= 
ność i stanowiącemu tło do pewnych 
nadużyć- 


Zatargi w fabrykach łódzkich 


Charakterystyczny spór o urlopy. —O umowę zbiorową 


w przemyśle pończoszniczym. — Okupacja u Lipszyca 


powiedziajności przez robotników za 
rzekomo małą wydajność w pracy, po 
zatem oświadczyła, że udzieli robotni- 
kom 2-tygodniowego wymówienia wa- 
rurków pracy i dopiero potem przystą= 
pi do pracy na nowych warunkach. 

Z dniem dzisiejszym praca w firmie 
Mozes Lipszyc została podjęta. 


$ė 

W inspekcji pracy odbyła się wczo- 
raj konferencja z 22 przemysłowcami 
branży pończoszniczej. Chodzi o to, że 
przemysłowcy ci nie podpisali jeszcze u- 
mowy zbiorowej. Przedstawiciel zw. 
klasowego domagał się podpisania de- 
klaracyj przez przemysłowców do umo- 
wy zbiorowej i uregulowania płac. 

Postanowiono, że przemysłu cy 1- 


mowę zbiorową podpiszą indywidualnie, 


NA TYFUS 


brzuszny, Wa 
należy dbać o czystość. 

Przed przyjęciem posiłku trzeba myć rę= 
ce, nie wolno pić nieprzegotowanego 
mleka i w czystości przechowywać ar 
tykuły spożywcze. Wam c 

Co środę każdy możę poddać się 
bezpłatnym szczepieniom  przeciwtyfu= 
sowym w 5 miejskich dozorach sanitar- 
nych, a mianowicie: przy ul. Dworskiej 
10, przy ul. Przejazd 86, przy ul. Żerom= 
skiego 4, Kopernika 19 i przy ul. Sosno- 
wej 32. 

Szczepienia przeciwtyfusowe odby= 
wają się w środy od 10—11 przed poł. 

Jak się dowiaduiemy, w szpitalu ra- 
dogoskim uruchomiono już większą ilość 
łóżek dla tyfusowo chorych, tak że w 
razie epidemji wszyscy chorzy znajdą 
tam pomieszczenie. 


Notatnik miejski. 


W tkalni mechanicznej Plaskowskiego (Po- 
morska 106) wybuchł strejk naskutek wydale= 
nia delegata fabryczuego. Robotnicy zwrócili 
się do zw. klasowego z prośbą o Interwencię. 

++ 


Przed sądem okręgowym 
wczoraj cztery matki, które podrzuciły śwe 
dzieci, W wyniku rozprawy sąd skazał: 22-1et- 
nią Helenę Martyn, 24-letni} Richtę Feldblum, 
24-letnlą Helenę Zabłocką I 27-letnią Włady 
sławę Banaslak po 6 miestęcy więzienia. 

ex 
A 


W dniu wczorajszym zw. pracowników 


Ubezpieczalni Społecznej otrzymał wladomeść — 


z dyrekcji Ubezpieczalni, że 20 zredukowanym 
ostatnio pracownikom stała słę krzywda, wo- 


temu wy- bec czego zostaną oni napowrót przyjęci do 


pracy. 


odpowiadały i 


Ą 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
: POLSKIEGO RADJĄ.. 
PIĄTEK, 12 lipca 1935 r, 
„6.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze , 6.33—6,36: Pobudka do imnastyki, 6.36— 
6.50 Gimnastyka, 6.50—7.20 uzyka — płyty, 
1.20—7,30. Dziennik poranny, 7,30—7.35, Pa a- 
danka turystyczno - sportowa. 7.35—8,0 Mu- 
zyka — płyty. 8,20—8.25 Odczytanie programu 
na dzień bież, 8,25—8,30 Wskazówki prak, 8.30 
11.57: Przerwa, 11.57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12. 12,05: Wia- 
domości meteorologiczne. 12:05—12,15: Dyiennik 
południowy, 12,15—13,00. Dla naszych  letnisk 
i uzdrowisk — koncert orkiestry P, R, pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, 13.00—13.95, Chwilka dla 
kobiet, 13,.05—13,30, A, Thomas: Muzyka bale- 
towa zowięto A — z op. „Hamlet” w wyk. 
orkiestry P, R, p dyr, Józefa Ozimińskiego, 
13.30—13,35. Z rynku pracy. 13.35—14.30 Utwo- 
ry skrzypcowe i wokalne — płyty, 14,30-..15,15 
Przerwa, 
15,15—1525: Przegląd giełdowy, 
15.25—15.30. Wiadomości o eksporcie 
15.30—16.00. Muzyka wokalna — płyty, 
16,00—16.15, „Hygjena ubrania w lecie" — od- 
czyt wygł, prof, Gustaw Szulc, 
16,15—16.35, Koncert orkiestry  salonowej pod 
dyr, Seredyńskiego (tr. ze Lwowa). 
16.35—16.50, Pogadankę dla chorych wygłosi ks, 
kapelan Michał Rękas (transm. ze Lwowa), 
1650—17.00. Codzienny odcinek prozy: — „Wę- 
drówka Joanny" — powieść Ewy Szelburg- 
Zarembiny. 
17,00—17,30. Mieczysław Fogg w swoim reper- 
tuarze, 
17,30—18.00. Fr, Schubert: Kwintet A-dur op, 
114 zwany „Forellen - gear Wykonaw- 
cy: Ignacy Rasenbaum (fort,), Józef Kamiń- 
ski (skrzypce), Jan Gomowski atawa); 
Marjan Neuteich (wiolon,) i Jan Łabuszyń- 


przykładem“ — 
red, Kazimiera Musza- 


polskim, 


„ -ski (kontrabas), 
18.00—18,15, „Małoryta świeci 
reportaż wygłosi 


ówna, 

18.15—18,30. Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi Bolesław Wallek - Walewski — 
(Kraków), 

18.20—18,40. łódzka skrzynka ogólna — omówi 
red, Jan Piotrowski, 


18.40—18,45, Chwilka społeczna, 

18:45—19,05, Muzyka popularna — płyty. , 

1905—19.15: Zapowiedź programu na dzień na. 
stępny, 

19,15—19.30. Koncert reklamowy, 

19.30—19,50, Recital śpiewaczy  Stefanji Mille- 
rowej, 

19:50—20.00. Wesoły monolog aktualny Marjana 
_ Hemara, 

20.00—20,10. Verdi: Fragmenty z op. „Traviata” 


i „Trubadur” — (płyty), 

20,10—20.45, „Czyn i słowo” — a) Wspomnienie 
o Marszałku Piłsudskim, b) Część muzyczna. 

20,45--2/155: Dziennik wieczorny. 

20,55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i wipół- 

-` ezesnej Polski”. 

2100—22.60. Koncert symfoniczny, Wykonawcy: 
Orkiestra P, R, pod dyr. Józeła Ozimińskie- 
go i Zbigniew Drzewiecki (fortepian). 

22.00—22.06. Wiadomości sportowe ogólne, 

22.06—22.10: Wiadom, sportowe lokalne, 
22.10—23,30, Muzyka lekka — płyty. 
+ W przerwie o godz. 23,00: Wiadomości 

_ meteorologiczne dla komunikacji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
STOCKHOLM. Koncert orkiestry symfonicznej. 
RUKARESZT, Koncert pośw, utworom Ravela, 
KOENIGSWUST, Symłonja e-dur Schuberta, 


] 


185 EKSRMRESS nvi 


Nr 19 y 


Handel posadami dozorców kwitnie 


Oszuści nabierają naiwnych i znikają z pieniędzmi 
przeznaczonemi na odstępne 


Łódź, 12 lipca. 

W Łodzi wytworzył się już od kilku 
lat i obecnie kwitnie swoisty handel: 
posadami dozorców. Że ofiarami tego 
handlu padają bardzo często ludzie cięż- 
kiej pracy i przecież wcale nie majętni 
—dozorcy, albo kandydaci na dozorców 
to rzecz jasna. mającej się zwolnić posadzie dozorcy — 

Przedewszystkiem sami dózorcy mię- ;szukają chętnych, nabierają ich na za- 
dzy sobą handlują miejscami, jak maiąt- !datki i potem znikają. e 
kami albo domami. Wreszcie jest jeszcze jeden, już zui- 

Jesteśmy często Świadkami ustępo- ipełnie osobliwy typ oszustw, które czy- 
wania jednemu dozorcy przez drugiego |hają na człoweka, posiadającego nieco 
posady w tym i w tym domu, przyczemi ;oszczędności, a szukającego posady do- 
domy mają oznaczoną wartość i ceny |zorcy. 
są dość ścisłe, niczem na giełdzie. Czę- Oto sami gospodarze nietylko ma- 
sto wśród tych handlujących dozorców iłych, ale i nieraz większych domów — 
znajdzie się człowiek nieuczciwy: po la- handlują posadami u siebie, w swych 
tach pracy pragnie szybko jeszcze, choć- | własnych domach. Gospodarz, który ma 
by drogą krzywdy cudzej, dojść do pie-]się stać chlebodawcą dozorcy, nie waha 
niędzy, ogłasza, że odstąpi swoje Sta-jsię żądać od niego znacznego nawet 
nowisko, przyjmuje zadatki od kilku o-!|„kopytkowego' za ebięcie u siebie po- 
sób naraz i potem okazuje się, że praca 'sady. I na tem tle dochodzi do nadużyć. 
już została oddana komuś przez gospo- |dowodem czego jest już szereg spraw 
darza, albo też, że tylko jeden, wybra- sądowych (gospodarze domów z ul. Ce- 
DOOGOO GODOODODODSTOODJTDODEDCODDDOOAFIIODOCDDDOOKXIOOODODOOCOCODOCZOG 


Profesi ogrodników łódzkich - 


przeciwko konkurencji owoców zagranicznych 


Łódź, 12 lipca. (zwrócenia się do min. rolnictwa z proś- 

(k) Ogrodnicy łódzcy wszczęli akcję jbą o wzięcie w obronę ogrodnictwa pol- 
przeciwko konkurencji owoców zagra- skiego, z którego utrzymuje się. około 
nicznych, narażających ogół ogrodników |200 tysięcy osób, pracujących w 65-ciu 
na wielkie straty. tysiącach ogrodów. 

Ponieważ akcję tę nodięli ogrodnicy į Ogrodnicy przygotowali obszerny 
ze wszystkich dzielnic kraju. zwołano ,memorjał, wskazując w nim, iż naskutek 
ogólny zjazd ogrodników do Warszawy, {zarzucenia rynków owocami zagranicz- 
który odbędzie się w  naibliższych jnemi po cenach dumningowych, nie mo- 
dniach. gą puścić ogrodów w dzierżawę, gdyż 

Na zjeździe tym zrzeszenie zwłąz- |stali dzierżawcy boją się ryzykować 
ków ogrodniczych poweźmie uchwałę czynszu przy obecnych cenach owoców. 


71-letni chłopiec zakłuł nożem rówieśnika 


Straszna zbrodnia dziecka z zemsty za zabrany piasek 


Radom, 12 lipca. | pokłócił się z rówieśnikiem zabawy o pia 
W powiecie iłżeckim zdarzył się | sek. 
wstrząsający wypadek. 7-letni Jan Woi- 
taszek podczas zabawy nożem zranił 
śmiertelnie ośmioletniego Jana Wójcika. ! 
Tło tragicznego wypadku przedsta- 
wia się następująco: 
W. przeddzień zabójstwa Wojtaszek 


ny przez dawnego dozorcę — dostaje się 
do danego domu. Pokrzywdzeni potem 
z trudem odbierają w groszach te setki 
złotych, jakie złożyli w ręce swego nie- 
uczciwego kolegi. 

Częstsze jednak bywają wypadki, że 
oszuści, dowiedziawszy się o wolnej lub 


płuca spowodował Śmierć chłopca. 


r 


| 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
inie od zbrodniczego strzału, Dziedzic Gia- 
odąbków — Gliwski — zaopiekował się syn- 
kiem zabitego, Januszkiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał malurę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 

_ leżanką Reną Rudońską, 


Wreszcie usunięto i tę trudność. 
Gliwski postanowił wynająć taksówkę 
i udać się natychmiast do Białodąbków, 
ażeby, wybłagawszy od ojca resztkę 
rodzinnych klejnotów, zastawić je i w 
ten sposób otrzymaną sumę wręczyć 
rzekomemu przestępcy. Moment ten 
miałby jeszcze .i tę dobrą stronę, że 
gdyby przy Raszku znaleziono całą su- 
mę, wpłynęłoby to łagodząco na wy- 
miar kary. 

— Nie mamy czasu do stracenia. 
Każda minuta staje się cenna. Jedź na- 
tythmiast do Białodąbków! — naglił 
kaszek. 

Obaj młodzieńcy wyszli na ulice. By- 
ła już późna noc. Na placu Zgody zna- 
leźli doskonale prezentującą się taksów 
kę. ò 
Fooien wietrząc dobry zarobex. zde- 
cydował się pojechać do  Białodąb- 


ków. Zacpatrzył się tylko w benzynę i 
zbadał stan kól. 

-== Sto dwadzieścia kilometrów w 
igdi ay sto dwadzieścia w drugą — mru- 
czał, — Koła wytrzymają, 


Więcej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu 
= 04 


Punktualnie o szóstej Roman Gliw- 
ski, był już spowrotem w mieście. W 


: garści zaciskał kurczowo małą paczkę. 
a io ża Była w niei biżuteria jego zmarłej 
powie matki: trochę złota i kosztownych ka- 
współczesna mieni. 


Kiedyś branzoletki te zdobiły wą- 
Ska dłoń pierwszej żony Włodzimierza 
Gliwskiego. Dziś drogie palce, na któ- 
rych błyszczały te brylantowe pierście- 
mie. rozsypały się w proch. Nawet śŚla- 
du już nie pozostało z pięknych, błękit- 
nych oczu, które cieszyły się, widząc 
w lustrze odbicie ametystowej kolji, o- 
taczającei łabędzią szyję. 

__ Ciężko było bardzo Włodzimierzowi 
Gliwskiemu oddać synowi te pamiątki 
po swojej kochanej pierwszej żonie. 
Ale oddał je: albowiem jeszcze bar- 
dziej niż pamięć drogiej zmarłej ko- 
chal swego jedynaka — i honor swego 
nazwiska. Więc też — aczkolwiek je- 
dynak nie powiedział mu wszystkiego, 
zatajając przedewszystkiem bohaterską 
ofiarę, jaką postanowił ponieść Raszek 
oddał mu ten skarb, otrzymawszy po- 
przednio obietnicę, że Roman nigdy już 
więcej nie weźmie do ręki kart. 


“ Andrzej Żański — 


| 


— A na którą będziemy spowrotem? 

— To zależy od wysokości nadpłaty 
— oświadczył bez ogródek kierownik 
taksówki. 

— Powiedzmy, że dodam panu jesz- 
cze dwadzieścia złotych — zapropono- 
wał Roman. i 

— W takim razie za pół czwartej 
godziny możemy być spowrotem... By- 
le tylko nie zatrzymywał się pan zbyt 
aługo w Białodąbkach. 

— Postaram się. 

Spojrzał na zegarek, I dorzucił jesz- 
cze: 

— Teraz jest druga! Zatem na 
kąś szóstą możemy być spowrotem. 

— Jedź, jedź już! — naglił go przy- 
jaciel. — Przecież dziś rano czeka cię 
komisja rewizyjna... A jeszcze przed- 
tem musisz zastawić biżuterję. 

Obaj młodzi ludzie raz jeszcze bar- 
dzo mocno uścisnęli sobie ręce. 

Zaraz potem samochód ruszył z miej 
sca. Niby wielka strzała przeciął pust- 
kę ulic, przeleciał przez uśpione przed- 
inieścia, aż wreszcie, wydostawszy się 
na gościniec, wiodący na wschód, gnał 
nim z szybkością stu kilometrów na 
godzinę. 

Szofer dotrzymał słowa: półtorej 
godziny potem taksówka zalrzymała 
się przed bramą wjazdowa  białodąb- 
kowskiego dworu. ` 


ja- 


Rozdział trzydziesty drugi. 
ZA KRATKI WIĘZIENNE. 
Lato było bardzo skwarne. 


palat żelazo - betony kamienic i asfal- 
ty jezdni, kanikuła 
nie do zniesienia. 
Żar ten przenikał również mury wię- 
zienia, napełniając cele gorącem i du- 
sznością. 

Janusz Raszek siedzi tu już od mie- 
Siąca, męczy się strasznie, 

Nawet nie przypuszczał, jak strasz- 
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| Następnego dnia uzbroił się w nóż 
harcerski i zagroził Wójcikowi śmiercią. 
Gdy Wóicik z przeraźliwym krzykiem 
usiłował zbiec młodociany zabójca do- 
padł go i ciosem noża w okolice prawego 


Tu w mieście. gdzie żar słońca roz- 


stawała się wręcz | 


gielnianej, Sienkiewicza i innych, i ich 
ERRA odpowiadali za takie prize- 
stępstwa przed sądem) oraz sprawa 
wczorajsza z sądu grodzkiego. 

Adam Korupczyk, właściciel domu 
przy ul. Rysowniczej 47 osłosił w gaze- 
tach, że poszukuje dozorcy. Spośród 
liczaych chętnych Korupczyk wybrał 
Antoniego Witkowskiego, może dlatego 
że ten nie długo się namyślał i zgodził 
się wpłacić do rąk gospodarza domu aż 
900 złotych za posadę. i 

Witkowski miał objąć pracę po 
dwóch miesiącach. Gdy przyszedł ter- 
min i Witkowski szykował się do prze- 
prowadzki — dowiedział się z przera- 
żeniem, że Kerupczyk już dom sprzedał 
i przeniósł się na ul. Młynarską. 

Pomimo wielu wezwań — Korupczyk 
900 złotych zrozpaczonemu niedoszłemu 
dozorcy nie zwracał. 

Wreszcie Witkowski złożył zameldo- 
wanie do władz. Korupczyk stanął przed 
sądem, który go wczoraj skazał na 4 


miesiąc aresztu. (g) 


12 LIPIEC 1935 R. 
Dzisiejszy ranek nadaje się do załatwiania 


spraw, które powinny pozostać w ukryciu í 
przyniesie zainteresowanie życiem społecznem. 
Godz. 10-ta może przynieść powodzenie w sto- 
sunkach -z osobami wplywoweimi. Następny 
okres do południa sprzyja ubieganiu się i obej- 
mowaniu pósad mających związek z maszyna- 
mu, górnictwem i rolnictwem. Zaraz po godz. 
12-ej panuje gorszy nastrój; nie należy wtedy 
rozpoczynać nic nowego ani wyruszać w dale' 
ką podróż. Między godz. 13-tą a godz. 16-tą nie 
należy zawierać związków miłosnych ani na- 
wiązywać stosunków z-prawnikami i wojsko- 
wymi. W okresie tym narażeni iesteśmy. na 
straty materialne i: nieporozumienia z osobami 
starsze. Następne godziny przyniosą zainte- 
resowanie sztuką i muzyką i powodzenie towa- 
rzyskie. Koło godz. 19-ej będziemy przeżywali 
miłe niespodzianki w związku z rodziną. Jest 
to odpowiedni czas do przyimowania podwład- 
nych do służby. Przed godz. 20-tą narażeni 
iesteśmy na różne przeszkody i nieprzyiemno- 
j Sci, które nie będą iednak miały żadnego zna- 
czenia. Wieczór sprzyja pracy umysłowej. 

| Dziecko dziś urodzone — wesołe, inteligent- 
' ne, o usposobieniu romantycznem, nadaje- się 
!na stanowiska odpowiedzialne, oszczędne, wiel- 
ką role odgrywają kwestie przyjaźni, zamiło- 
wanię do podróżowania. 
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na to rzecz jest więzienie. Czuje się 
(ziamany i zdeprymowany w naiwyż- 
iszym stopniu, ` 

Jeszcze teraz płoną mu policzki ru- 
mieńcem wstydu, kiedy przypomina 
sobie fatalną scenę w sądzie: lckcewa- 
iżące spojrzenia publiczności — a po- 
item twarde słowa Sędziego. ogłasza- 
jącego: „Były słuchacz medycynv. Ja- 
| nasz Raszek, skazany zostaje na trzy 
miesiące wiezienia...“ 


A już ostatnią kroplą goryczy był 
list, jaki tydzień potem otrzymał od 
Włodzimierza Gliwskiego. W krótkich 
i surowych słowach wyraził stary dzie 
dzie swoje ubolewanie i oburzenie. że 
ten, którym opiekował się tak szeze- 
rze, zdolny był do popełnienia podobnej 
| nikczemności. Ostro smagają go cstat- 
inie słowa listu. 


„Nie miej mi za złe, że odtąd prze- 
¡stanę się już interesować Twoim toseni 
Nie cheg Cię więcej znać. I nie peka- 
izuj mi się więcej na oczy”. 

— Więc ieszcze i ten krzyż dźwi- 
| muszę — wzdycha nieszczęśliwy 


więzień. 
ı W miarę jak mijają dnie, coraz trzeź- 
„wiej zastanawia się nad swoiem po- 
łeżeniem i widzi je coraz beznadziej- 
nicjsze. 

Czy ofiara, którą wziął na swoje 
barki, nie przerasta jednak jego sił? 

I cóż go właściwie czeka teraz w 
Życiu: powrót do gajówki i zakopuniie 
się w lesie na kilku moręach gruntu 
przy boku ciotki Katarzyny. 

Ciotki Katarzyny... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje talemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we iraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła ieszcze w chwili. gdy badał ją jegomość 
we fraku, Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubów, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że ło nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasuow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożóne w banku  salita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej forłuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Urzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jef majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierizi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W domu Grzegorz zosłaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Żaby”. 


Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamotdo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 


Między Hagrką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ałe młodzi napotykaią na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Fan- 
ka; nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą Iuabianką i 
właścicielką wielkiei fortuny, spoczywającej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Fanka. 


Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt", 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Tróikąt* chce bowiem zawład- 
nać majątkiem hrabianki I w tym celu stara się 
ją „zgładzić” do chwili uprawomocnienia te+ 
stamientu. À 


Aby ją usunąć jaknaidalei od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwai ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzezorzem. 


Minęły dwa miesiące. 

Hanka zainteresował się pewien elegancki 
młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem 
uciekł z nią do Polski. 


Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 
wieruchę śnieżną. 

Nastąpiła katastrofa 1 Hanka znalazła się 
w Mińsku, gdzie posądzono ią o współpracę 
z Czerskim. który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. 

Na tej podstawie wysłano Hankę daleko na 
północ Rosiiw. r 

Tam zakochali się w niej:dwaj 
Mikolaj Bobrow i Stefan Oraniec. 

Gospodynią kobiecego hudynku była pewna 
staruszka, którą wszyscy zwali „Mateczką*”.» 
Była to podobno jakaś arystokratka, skazana 
na dożywotnie zesłanie, Ostatnie lata swego 
życia spędzała więc wśród kobiet, rekrutnją- 


zesłańcy: 


cych się przęważnie z przestępczyń kryminal- 
nych». 


Ona fo pociognaja ntowzozsśliwe Sobięty: 
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— Nie trzeba płakać... I ja straciłam 
męża, a żyję... I córkę mi zabrali, a jed- 
nak nie złorzeczę,.. 

Wszystkie kochały ogromnie „Ma- 
teczkę”, stosując się do jej serdecznych 
rad. Nazwiska jej nikt nie znał i pewnie 
ona sama zdążyła już zapomnieć jak się 
nazywa... 

Najbliższą sąsiadką Hanki przy oknie 
była mężobójczyni skazana na dziesięć 
lat pobytu na wyspach Sołowieckich. 
Nazywała się Potopowa. Miała lat czter 
dzieści kilka.  Zamordowała męża we 
śnie, bo nie chciał jej dać rozwodu, a ona 
kochała pewnego fryzierczyka. Fryzjer- 
czyk przeniósł się do innego miasta, a ją 
wysłano na ciężkie roboty. Na wyspie 
siedziała już od pięciu lat... Pozostało jej 
jeszcze raz tyle. 

— Ja tu dobrze znam wszystko... — 
wtajeimniczała Hankę. — Dobrze tu nie 
jest, ale można .przywyknąć... Grunt się 
nie przejmować... 

— Co się tu robi przez cały dzień?— 
pytała zaintrygowana Hanka. 

— Niech się pani nie martwi... Robo- 
ty nie zbraknie.. Czasem będzie aż 
nadto... gi 

— À jak się spędza wolny czas? 

— Każdy po swojemu... Przeważnie 
zaś na miłości... 

— Jakto?... 
zbrodnią?! 

Właśnie dlatego lepiei smakuje... 
Władze chcą tu wprowadzić surowe oby 
czaje moralne, ale skutek jest taki, że tu 
właśnie panuie naiwiększa rozpusta... 
Sama się pani przekona... Szkoda nawet 
opowiadać... Ja im się wcale nie dziwię... 
Każda tu ma kilku kochanków, bomęż= 
czyźń jest zawsze więcej... Jak która 
brzydka, to ma chociażby jednego... 


— Więc żyje?! 

— Żyje... 

—Dzięki ci, Boże... 

— A dlaczego ty taka o niego troskli 
wa?... Mówią, że on to przez kobietę zro- 
bił... Kocha się nieszczęśliwie... Może to 
przez ciebie? 

— Nie... Tylko znam go... Razem z 
Mińska przywędrowaliśmy: aż tutaj... 
Szkoda byłoby chłopca... 

— Podobno nawet miły, ale durny... 
Ktoby tam widział, żeby przez dziew- 
czynę się wieszać... Nie ta, to inna... Za- 
wsze która się połakomi... 

— A co mówią?... Jak on się czuje?... 

— Wiadomo: — jak wisielec... 

— A.. gdzie on mieszka?... 
— W męskim obozie... 
gdzie to jest? Prosto lasem 

Masz tam zamiar pójść? 
— Nie... Tylko tak pytam... 


Nie wiesz 
idziesz... 


Następnego dnia zrana „Mateczka” 
wzięła Hankę na stronę i rzekła do niej: 
— Stara już jestem i oślepłam na tem 


prawdziwego człowieka od tych lafi- 
rynd.. Tutaj, moje dziecko, widzisz są 
przeważnie kryminalni przestępcy... 
Zwłaszcza wśród kobiet polityczne zda- 
rzają się bardzo rzadko... Oprócz ciebie 
ipani Marty jest tu jeszcze jedna... Re- 
szta to kobiety lekkiego prowadzenia, 


Przecie miłość jest tu 


poznać, moje dziecko, że ty z innej gliny 


ka wskazówek, w la 
nc chować czystą duszę, mimo panującego 

— Jak to możliwe?... wokół upodlenia... Czy chcesz innie usłu- 

— Dziwi się pani?.. — Potopowa! chać? 
wyszczerzyłą „białe zęby. — Przekona — Tak, Mateczko... Chętnie skorzy- 
się pani, że mówię prawdę... Mamy tu; stam z twej pomocy... 
kilka ładnych kobiet, które robią karierę. | Pomarszczona, zżółkła twarz starusz 
„  Mężobójczyni przyjrzała się Hance| ki zachowała nietylko ślady dawnej pięk 
i dodała: PĘ ; ności, lecz również arystokratycznego 

— Pani będzie tu wśród nich najład-; wyglądu. Przyciągnęła do siebie bliżej 
niejsza... Już można się o panią nie trosz! Hankę i zaczęła jej opowiadać: 
czyć... Niczego tu pani nie zbraknie... — Widzisz, tu wszystko zależy od 

Proszę tak nie mówić! — oburzyła komendanta obozu... Widziałaś go? 

się Fanka. — Mnie nikt jeszcze nie zmu- — Nie... 
sił do postępowania wbrew nakazom MEJ — To go zobaczysz.. Nazywa się 
80 Serca... : Sasza Taraljow... Gruby jest jak bania... 
Potopowa pokiwała głową. „| To też kryminalny przestępca... On może 
„= Niech pani zostawi to gadanie...|j nie najgorszy, ale trzeba wiedzieć jak 
Niejedna tak mówiła pierwszego dnia,| z nim postępować... Jak pójdziesz z nim 
gdy tu przyszła, ale potem nabierała wo; na noże, to będziesz przegrana... A tu trze 
dy do ust i nic nie gadała... Niech się pani; ba z nim chytrze... Że niby zgadzasz się 
lepiej nie broni... Szkoda tylko czasu i ną wszystko, ale nie odrazu... Na takie 
pani zdrowia... Na długo pani tu przy=. młode i ładne kobiety jak ty, szczególnie 
była? | i f „4 jest łasy... Widziałaś tu Olgę Bobrujską? 

— Nie wiem... Nie mówiono mi nic..! Śpi na drugim końcu sali, przystojna bru 

— To pewnie tutaj dopiero termin :netka o ognistych oczach... Na Ukrainie 
pani wyznaczą... Wszystko zależy od te- | dowodziła bandą zbójnicką... Całe wsie 
go, jak pani będzie się zachowywała..]z dymem puszczała... Dziś jeszcze bez 
Jak komendant obozu będzie zadowolo- wahania mogłaby komuś łeb uciąć... 
ny, może pani stąd wyiść po trzech la-| Ogień a nie kobieta... Siła nieczysta w 
tach, a jak nie, to pani i za dziesięć lat 
stąd nie wyruszy... Tak, moja pani... 
Trzeba się z tem pogodzić... 

Tei nocy Hanka już nie zasnęła. Upior 
ne myśli nie dawały jej spokoju. Naza- 
jutrz zrana zauważyła w obozie kobie- 
cym wielkie poruszenie. Kobiety szeptały 
sobie jakieś tajemnice do ucha. Inne ki- 
wały głowami, a jeszcze inne wygady- 
wały głośno: A 

— Dureń... Mało to kobiet na Sołów- 
kach?... 

A jedna zapytała: 

— Jakże się ten idiota nazywa? 

— Bobrow... Mikołaj « Bobrow... 
Z wczorajszą partią przybył... 

Fanka na dźwięk tego nazwiska za- 
trzymała się, 

— Go się stało z tym Bobrowem? — 
zapytała zaniepokojona. 

— Powiesił się tej nocy.« 

— Jakto?!? 

—Ano wszedł do szopy, gdzie nikogo: 
nie było. wziął sznur ze sobą i powiesił 
się... Na szczęście dozorca zauważył w 
porę i sznur odciął... i 


A ona sprytnie go za nos prowadzi.. Ja- 
ko jego kochanica rej tu wodzi. Musisz 
więc pamiętać, żeby jej się rie narażać, 
bo z nią trudno dać sobie rady... Nie sta- 
raj się więc o serce Saszki, bo ci Olga 
oczy wydrapie.. Nie datego, żeby go 
kochała, bo ona na takiego nie leci, ale 
nie lubi, jak jej kto w drogę włazi... 

— A jakże mam się obronić przed 
tym komendantem obozu? — zapytała 
przerażona Hanka. 

— Dtóż to... Za każdym razem, gdy 
nowa partja zesłańców przychcedzi, ko- 
mendant wzywa do siebie każdą oddziel- 
nie... Gdy ciebie zawoła, daj mi znać... 
Już jaz nim pogadam. 


może, sięgniemy do innych środków... 
Ja tu się różnych sztuczek nauczyłam... 
Pamiętam ten dzień, gdym tu pierwszy 
płynęło? Lepiej nie wspominać... Nieraz 


piało się.... 
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które potem przeszły na drogę występku, | i 
albo poprostu bandytki... Po tobie odrazu) ka, przystojna, zgrabna brunetka o czar- 


mi tu skórę batogami wyłoili... Przecier- | 


= 


Załamała dłonie... Chciał się powie- 
sić... Przez nią... Ale nie wymienił jej na- 
zwiska... Żeby z niej nie Kpili... 

„Jak tu pójść do niego i pocieszyć?“ 
—myślała. — „Jeżeli pójdę, zauważą i bę 
dzie wielki rwetes“... 

Ale nie mogła go zostawić w takiej 
chwili samego.. Próbowała pójść... Ale 
doszła tylko do drutu kolczastego i za- 
wróciła... Konwojent zatrzymał ją. 

Gdy Marta dowiedziała się o tem, za~- 
lała się łzami. 

— Biedny... — biadała przez łzy. — 
W głowie mu się całkiem przewróciło... 

Ona jedna domyśliła się przez kogo 
Bobrow chciał odebrać sobje życie. Kre- 
dowa bladość twarzy Hanki potwier- 
dziła jej przypuszczenia. 

$ Tej nocy obydwie nie mogły zmrużyć 
oka... : 


Rozdział 162 
2a kolczastym drutem 


Łzy spłynęły po ziemistych policz- 


nach biednej Mateczki... 


— Nie płacz, Mateczko... — uspaka- 


wygnaniu, ale potrafię jeszcze odróżnić | jała ją Hanka i przytuliła się do niej jak 


do własnej mateczki. > 

A ona objęła ją czule i obie trwały tak 
w bezruchu przez kilka chwil. 

Nagle Hanka usłyszała przy sobie 
obcy głos: 

— To pewnie- jest ta „krasawica”*... 
Pokaż się, ślicznotko... 

Odwróciła się. Przy niej stała wyso- 


nych, jak- węgle, oczach. Hanka domy- 


ulepionas. Więc pozwól, że ci udzielę kil; śliła się odrazu, że to Olga Bobrujska, 
sposób masż za- o którćj „mówiła jej przed -«„chwilą Ma- 


teczka. a z 

— No, pokaż-że się, Królowo pięk- 
NOŚCI... ironizowała Olga. — Twa- 
rzyczkę masz miłą, owszem, ale do mnie 
ci daleko... Uroda twoja jest nazbyt po- 
spolita.. Czy wybrałaś już tu sobie 
„męża'”?.., - 

— Nie... — odparła Hanka poprzez za 
ciśnięte zęby. 

-Ola zmierzyła ją jeszcze raz od stóp 
do głowy i burknęła: 

— Tylko nie wchodź mi w paradę... 
Chodź, przedstawię cię komendantowi... 
Znasz już go? 

Nie... 

Mateczka drgnęła. 

— Nie prowadź jej, Ola....— wtrąciła 
nieśmiało. — Komendant sam ją zaweż-. 
wie, gdy zajdzie potrzeba... 

Ola zmierzyła staruszkę pogardliwem 
spojrzeniem i odpaliła: 

— Zamilcz, stara jiędzo!.. Nie bę- 
dziesz mnie moresu uczyła!.. Chcę być 
świadkiem jej rozmowy z komerdantem, 
żeby mu przypadkiem za bardzo w gło- 
wie nie przewróciła!... z 

Flanka stała niezdecydowana. Ale 
Ola pociągnęła ją za rękę. 

— Czemu stoisz, jak strach na wró- 


nią weszła... Saszka do niej się pali... —| ble... Chodź! 


Gmach urzędniczy, w którym miesz- 
kał komendant obozu, mieścił się za dru- 
tem kolczastym, bliżej pomieszczeń dla 
mężczyzn. Przed drzwiami wejściowemi 
stał żołnierz z karabinem. Nikomu nie 
wolno było wchodzić do- wnętrza, alę 
dla Olgi czyniono wyjątek. 

— A ta co? — zapytał żołnierz, wska 
zując na Hankę i zagradzając jej drogę 
karabinem. 

— Puść ją, Miszka.. — odparła Olga 
-= Ona ze mną do komendanta... 

Żołnierz mrugnął znacząco do nici 
okiem i przystawił karabin do nów. 

Na kamiennej klatce schodowej pa- 


Mam u niego, nowała cisza. Ola zaprowadziła ją na 
względne poważanie... Postaram się prze ( 
mówić mu do rozumu, a gdy to nie po-; 


drugie piętro i bez wahania zapukała do 
drzwi. 

— Włazić! — odparł ochrypły, pijac- 
ki głos. 

Ola otworzyła drzwi. Hanka nie mia- 


raz zawitała... Ile to lat od tego czasu u-, ła Śmiałości wejść, ale Bobrujska pociag 


nęła ją mocno za rękaw. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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PRZEJECHANIE DZIECKA 
| Grabarczyk Antoni, zamieszkały w Bełcha- 
towie, Cmentarna 8, prowadząc jako szofer auto- 
bus LD 1177 we wsi Bychlew przejechał 10-letnią 
dziewczynkę Barczak Aleksandrę, mieszkankę 
Bychlewa, 

Dziecko uległo złamaniu lewego uda, Gra- 
barczyk zabrał dziewczynkę do autobusu i przy 
wiózł do szpitala Ubezpieczalni Społecznej w Pa 
bjanicach, poczem sam zgłosi się do komisarja- 
tu P, PŁ i zameldował o wypadku, 


ZDERZENIE TRAMWAJU Z WOZEM 
W nocy o godz. j-ej w pobliżu dworca d, ż, 
przy ul, Łaskiej tramwaj Nr, 66, prowadzony 
przez motorowego Łapoła Antoniego, zderzył 
się z wozem, zaprzęśniętym w jednego konia, 
powóżónym przez Hoffmana Józefa, mieszkańca 
wsi Garczyn, śm, Buczek, pow. łaskiego, 
Zderzenie było tak silne, że koń został 
śmiertelnie okaleczony i jako niezdolny do użyt- 
ku został przez czyściciela miejskiego zabity. 
Hoffman również odniósł dość poważne obra- 
żenia cielesne, zwłaszcza nadwyrężone ma lewe 
oko, Rannego przewieziono do szpitala miej- 
skiego, gdzie przebywa na kuracji. 
Policja wszczęła dochodzenie po spisaniu o 
zajściu protokułu, 
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Dulowery ariystyczne È 


ręcznej roboty |>3 
LILI HIRSZMAN 2: 


Andrzeja Ne 2 7, front 
Tel. 143-21 


RAAKAA 


LEKARZ = DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 
Gdańska 37 


tel, 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


DOKTÓR 


HA. Szwesace 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 

0d. 9—1. od 5—9 p 


D. 
w niedziele i święta od 10—1. 


Dr. Rundsziein 


RRUSZER. GINEKOLOG 
POMORSKA 7, 725.84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


2 DUŻE fabryczne budynki z 1 piętr. 
domem mieszkalnym tanio do sprze- 
dania. Oferty do administr. „S, R“. 


Pęjżaawig mapie ts 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sukc, K, Leinwebra (Płac Wolności 2), Suke, J. 
Hartmana (Młynarsza 1), W, Danieleckiego (ul, 
Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 32), 
Cymera (Wólczańską 37), Suke, F, Woójcic- 
kiego (Napiórkowskiego 27). 


14 m NAT bada m0 z 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie ; 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22, x 


Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 


TERET 


Kino- teatr 


Przejazd 2 
Dais pocz. © 4 


Kine-teatr a 
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14 Listopada16 (fonsiantysowska) 
Dziś pocz. o godz. 4 
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Aresztowanie naczelnika poczty we Lwowie| sereis Tety 


pod zarzutem dokonywania malwersacyj 


Lwów, 12 lipca. 

Na wielkie nadużycia natrafiono pod- 
czas przeprowadzania szkontrum ksiąg 
w Urzędzie Pocztowym na dworcu głów 
nym. Jak wykazały prowizoryczne ob- 
liczenia, w księgach są wielkie nieści- 
słości, które zakrawają na poważniejsze 
malwersacje.  Zawiadomiono  natych- 
miast prokuraturę, która wdrożyła ener 
giczne dochodzenia. 


Dalsze śledztwo potwierdziło podej- 
rzenia ,to też prokurator polecił aresz- 
tować naczelnika tego urzędu, Stanisła- 
wa Weisera. 

Weiser piastuje stanowisko naczel- 
nika Urzędu Pocztowego od wielu lat i 
dotychczas sprawował się nienagannie. 

Aresztowanie naczelnika urzędu wy 
wołało w kołach pocztowych zrozumia- 
łą sensację i jest żywo komentowane. 


OSTATNIE DNI WYSTĘPÓW MICHĄŁA ZNI- 
CZA W TEATRZE LETNIM (W DAWNEJ BA- 
GATELI), 

Pomimo rekordowego powodzenia jakira się 
cieszy doskonała komedja muzyczna „Muzyka 
na ulicy” będzie ona musiała zejść wkrólce z afi 
jsza, ponieważ odtwórca głównej roli Michał 
! Znicz związany kontraktem musi juź za kilka 
|dni opuścić Łódź, Jeszcze dziś, jutro: 1 pojutrze 
| „Muzyka na ulicy”, Początek przedstawień o 
godz, 9-ej wiecz, 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

ziś i codziennie o godz, 9-ej wiecz. w Tea- 
trze Letnim w przemiłym parku Staszica grana 
«jest ostatnia sensacja Paryża — grana obecnie z 


| olbrzymiem powodzeniem na wszystkich więk- 
|szych scenach francuskich — doskonała kome- 
n dja Sachy Guitry „Otello przyszłości”. 


Szajka opryszków napadała na majątki ziemskie 
i przejeżdżających kupców 


Bydgoszcz, 12 lipca. 
(sm) Od pewnego dnia w 


banda opryszków, 


na przejeżdżających kupców i 
chodniów. 


bydgoskiej całą szajkę zlikwidować 1 
członków jej osadzić w więzieniu, 
gdzie oczekują rozprawy przed tut. Sa- 
dem okręgowym. 


okolicy | 
Bydgoszczy i Inowrocławia grasowała: 


Na czele bandy stał syn właściciela 
willi w Zakopanem Józef Retkiewicz, 
który ziawiał się nagłe na Pomorzu i 


która dokonywała po dokonaniu rabunku ulotnił się spo- 
napadów rabunkowych na dwory, bo-. 
gatsze zagrody rolnicze i na szosach! 


wrotem do Zakopanego. 
Podwładnymi jego byli Maks Kurek 


prze- i Stachiewicz ze Solca Kujawskiego o- 
„iraz Marceli Müller z Bydgoszczy. Do- 
Przed kilku dniami udało się policii: konali oni szeregu 


znanych już policji 


napadów oraz zamordowali w czasie ra- 


bunku rolnika Lewińskięgoa pod Rvd- 


goszczą. 


Dramatyczna walka kolejarza 12 rłodciejem 


Opryszek nożem pokaleczył twarz urzędnika 


Inowrocław, 12 lipca. 

Na dworcu kolejowym w Inowrocła- 
wiu w nocy miało miejsce przykre zaj- 
ście, charakteryzuiące do jakich granie 
posuwa się czelność złodzici kolejowych. 

Stróż kolejowy Wolewiński Broni- 
sław napotkał jakiegoś osobnika, które- 
go wezwał do opuszczenia terenu kole- 
iowego. 


Opryszek przybrał wobec funkcjo- 
nariusza kolejowego arogancką postawę. 

W pewnej chwili rzucił się on na straż 
nika z nożem w ręku, pokałeczył mu 
twarz i, podczas szamotania, złamał ka- 
rabin służbowy. 

Mimo to Wolewiński przychwycił 
napastnika. oddaiac go ręce policii. Oka- 


Centrala handlarzy kokainy i opium 


zlikwidowana. została. przez. policję .w. Starogardzie 


Starogard, 12 lipca, 
(A. N.) Funkcjonariusze Inspektoratu 
Straży Granicznej w Tczewie z kom. 
EEE ZTTZT ZOZ DZA ACZ PEt, EEA SS 


PO PRACY DO „TABARINU”, 


Już za kilka dni nastąpi zmiana programu w 
„Tabarinie”, to też należy korzystać z okazji, 
aby zobaczyć obecne występy, stojące na wy- 
sokim poziomie nt ep > ' 

W programie jak wiadomo — biorą udział: 
Lola Gawicz, doskonała subretka, czarująca mi- 
iym głosem, Stefa Berówna, tancerka 1 špic- 
waczka, Ido, tancerka węgierska oraz cztero- 
osobowy balet, c 

Do tańca gra najnowsze szlagiery doskonała 
orkiestra Szymkiewicza z dwoma fortepianami, 

Zabawa w „Tabarinie” odbywa się w bardzo 
przyjemnej atmosfrze, Publiczność czuje się jak 
u siebie w domu i przez kilka gotzin zapomina 
o codziennych kłopotach, 3 

Ceny za konsumpcję przystępne, kuchnia 
smaczna, Sala wentylowane, !)}z1ś odbędzie się 
w godzinach pororaiuziowych faif 2 programem 
ortystyeznym a wieczorem dansrg, na ktćrvm 
zabawa prze zągnie się do r*u1, 


Palonkiem na czele na polecenie war- 
szawskiej straży granicznej przytrzy- 
mali ii osadzili w więzieniu, znanego 
na terenie Pomorza przemytnika i za- 
wodowego handlarza narkotyków 34- 
letniego szofera Bolesława Kleina ze 
Starogardu oraz 32-letniego robotnika 
Stanisława Ziegerta. 

Wyżej wymienieni założyli w Sta- 
rogardzie dobrze zorganizowaną ban- 
de handlarzy kokainy i opium. 

Do szajki tej nóleżeli aresztowani 
w Warszawie Antoni Spic ze Starogar- 
du. Józef Dyvloch ze Starogardu, Kazi- 
mierz Pudylewicz z Włoch, oraz Sta- 
nisław Ostrowski. 

Podczas rewizji u Spica i Dylocha 
strażnicy graniczni znaleźli ukryte w 
walizie z podwójnem dnem 1 kilogram 
kokaińy, przedstawiający wartość ok. 
12.060 zł. 


o R 


Dziś i dni następnych! 


HARRY BAUR 


CHÓR DANA W HELENOWIE, 

Zapowiedź jutrzejszego koncertu w Heleno- 
wie wywołła w Łodzi duże zainteresowanie, 

Początek koncertu naznaczony został na go» 
dzinę 8.45 wiecz, jednak możność wstępu daje 
bilet już o godz, 2 po poł. A zatem publiczność 
za jednym biletem będzie miała możność usły- 
szenia prócz koncertu samego Chóru Dana, xoa- 
cert znanej orkiestry symionicznej oraz spędzić 
kilka godzin na świeżem powietrzu, Bilety sprze 
daje kasa parku Helenów. 


Za przemyt 
odpowiadał właściciel sklepu ty- 
toniowego przy ui. Piotrkowskiej 


Łódź, 12 lipca. 

(k). Przed sądem okręzowym w Ło- 
dzi toczyła się sprawa przeciwko Rapo- 
portowi właścicielowi sklepu tytuniowe- 
go przy ul. Piotrkowskiej 20, oskarżone- 
mu o przemyt. 

Swego czasu komisarjat straży gra- 
nicznej w Łodzi otrzymał poufne wia- 
domości, że Rapoport sprowadza prze- 
mycane części do zapalniczek, które 
sprzedaje licznym odbiorcom. 

W wyniku dłuższej obserwacji Wwy- 
wiadowcy komisariatu przytrzymali na 
ul. Zgierskiej syna Rapoporta, przy któ- 
'rym podczas rewizji osobistej znalezio- 
no kilka tysięcy kółek do zapalniczek. 
Obydwu Rapoportom — ojcu synowi 
— spisano protokuł. 

Na wczorajszej rozprawie w sądzie 
okręgowym Rapoport senior i Rapoport 
junior skazani zostali na zapłacenie 
grzywny. * 


Spisy potraw 
muszą być dokładne 


Łódź, 12 lipca. 

(k) Ostatnio w zakładach gastrono= 
micznych w Łodzi dochodziło często do 
zatargów pomiędzy konsumentami a kel 
nerami naskutek niewłaściwego wyrmie- 
niania w spisach potraw. 

W welu restauracjach łódzkich w ła- 
dłospisie znajdują się takie określenia 
jak: „watroba“, „befsztyk”, . kotlet” i t.p 
bez wymienienia gatunku mięsa. Konsu- 
ment zamawiający np. wątfobę przypu- 
Szczał, że otrzyma wątrobę cielęcą, nie 
zaś wieprzową. 

W związku z tem władze administra 
cyjne wydadzą w najbliższych dniach 
specjalne zarządzenia, które położą raz 
nazawsze kres zatargom w jadłodajniach 
i restatraciach. 


ANNA BELLA 
Richard WILLM 


przyczynili się do powstania gigantycznego arcydzieła ilustrującego życie © Rosji przedrewolucyjnej 


Następny 
program: 


KWIAĄCIARKA 


Dziś poraz ostatni! 


ANNENKOÓW 


PRATERU. 


Wielki przebój p. t. 


„SZTUKA ZYCIA* 


Gary Gceoper, 


Dziś premjera! Film produkcji sowieckiej Sojuzkino Leningrad p. t. 


„ZIEMIA PRAGNIEŃ” 


R. Gardin i B.Ływanow | Fim śpiewany | mówieny po rosyjsku, wytwórni Sowkino--IKoskwa 


Reżys.: ERN. LUBITSCH 
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Fredric March, Miriam Hopkins. 


MOSKIEWSKIE ROLE 


Na pierwszy scans i poranki miejsca po 54 gr. 


Główna i 
Dziś pocz. o 5 pp. 
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852.9 kilometrów na rowerze 
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przejadą uczestnicy wyścigu kolarskiego Warszawa Berlin 


Warszawa, 12 lipca. 
Jak już donosiliśmy, dnia 7 bm. odbyła się 
w Warszawie konferencja pomiędzy P. Z. T. 
K. a delegacią Niemieckiego Związku Kolar- 
skiego, która specialvie w tym celu przybyła 
do Warszawy. 


Na konferencii, której przewodniczył prezes 
P, Z, T. K. płk. Gebel uwzględnione zostały 
wszystkie postulaty wzgl poprawki do regu- 
laminu zgłoszone przez zarząd PZTK. Obecnie I 
więc znane-już są wszystkie warunki między 
narodowego meczu kolarskiego Warszawa — 
Berlin. Ogólna trasa wyścigu. przez podzielenie 
zby długiego etapu Berlin — Schneidemühl na 
dwa etapy, została powiększona i wynosi 
ogólem 852.9 km. 

Wyścig odbędzie się w następujących sześ- 
ciu etapach: 


na tych samych warunkach funduie zwycięski, 
Związek, 

Prezes Śl. O. Z. K. p. Skiba, który brał. 
udział w powyższei konferencji i który wchodzi; 
w skład Komisji Sędziowskiei na bieg berliński,) 
poruszył w Warsząwie również sprawę ewent į 
dalszych zmian trasy w latach następnych i 


przeforsował, iż następny mecz kolarski Polska 
Niemcy na szlaku Berlin — Warszawa pro- 
wadzić będzie przez Wrocław — Opole — Gli- 
wice do Katowic następnie przez Częstochowę 
wzgl. Kraków do Warszawy. Dzięki tei ino- 
wacji nowe ośrodki sportowe będą miały oka- 
zję przyjrzenia się tej niecodziennej imprezie. 


Neońatmiic pilicacza 


Wiadomości ciekawe z boisk piłkarskich 


MWilimowski, zniesiony z boiska na meczu | 
Warta — Ruch, zbadany został w Katowicach 
przez lekarza, który orzekł, że doskonały na- 
pastnik Ruchu nie ułegł ponownej kontuzji i że 


Polskiego, 

— PZPN powierzył organizację meczu pił- 
karskiego z Jugosławią Śląskiemu OZPN-owi, 
który przystępuje już do przygotowań, Mecz z 


Etap pierwszy 25 sierpnia — Warszawa — ;stan chorej nogi jest zupełnie zadawalniający, | Austrją rozegrany żostanie w dniu 18 sierpnia 


Łódź 140 klm. start godz. 11. 
Etap drugi 26 sierpnia — Łódź — Kalisz 111; 
klin. start godz. 12, i 
Etap trzeci 27 sierpnia — Kalisz — Pozuań 
170 klm. start godz, 10. 
28 sierpnia odpoczynek w Poznaniu. 


Etap czwarty 29 sierpnia Poznań — Schnei- 
demiihl 103 kin. start godz. 13 


w grze, 
Wilimowski wobec powyższej djagnozy le- | 
karza wystawiony zostanie na mecz przeciwka; 
Warszawiance. 
— Na meczu z Widzewem, który odbędzie 


Etap piąty 30 sierpnia Schneidemiihl — Stet-| się w sobotę o godz, 18-ej wypróbuje Union Tou- 


tin 182,5 km. start godz. 10. 

31 sierpnia odpoczynek w. Stettin. 

Etap szósty | września Stettin — Berlin 
146,4 kim. start godz. 11. 

Naiwiększym sukcecem, który P. Z. T. K. 
osiągnął na konferencji jest niewątpliwie li- 
czebny skład każdej reprezentacii, który zre- 
dukowany został z 16 zawodników na 12. Dal- 
szą doniosłą zmianę regulaminu stanowi obli- 
czanie czasu. Otóż w tym roku o zwycięstwie 
drużynowem ną etapie decyduje suma czasów 
pierwszych czterech zawodników każdego Pań- 
stwa zamiast sześciu, W wypadku równości 
czasów ogólnego wyniku konkurencji drużyno- 
wej rozstrzyga lepszy rezultat ostatniego eta- 
pu. Dozwolona jest dalej wszelka wzajemna po- 
moc ze strony zawodników każdej drużyn na- 
tomiast wzbronione jest korzystanie z pomocy 
osób postronnych. Komisię .Sędziowską stano- 
wić będą trzej sędziowie z każdej drużyny. 

Po przeforsowanin tych zmian regulamino- 
wych nasza reprezentacja stanie do walki z 
większemi szansami jak roku ubiegłego i o ile 
nadrobi nieco na marnych szosach polskich, 
może się stać groźnym przeciwnikiem dla Nie- 
miec. W każdym jednak razie nie może już 
być mowy o zdystansowaniu nas o kilka go- 
dzin jak to miało miejsce w roku zeszłytn. 


O ile Niemcom uda się powtórzyć zwycię- 
stwo z roku 1934, puhar przechodni  ufundo 
wany przez P. Z. T. K. przejdzie na własność 
Niemieckiego Związku  Kolarskiego. W myśl 
jednak regulaminu nową nagrodę przechodnią 


Koubkova opuszcza bieżnię 


Słynna zawodniczka czeska wy- 
rofuje się z życia sportowego 


Brno, 12 lipca. 


W kołach sportowych Czechosłowa- 
cji od dłuższego czasu panuje zaniepoko 
jenie spowodu zniknięcia z bieżni najlep 
szej lekkoatletki czeskiej Koubkovej. 


Z tą doskonałą zawodniczką zwią- 
zane są najlepsze nadzieje olimpijskie 
Czechosłowacji, Tymczasem Koubkova 
zarzuciła zupełnie trening, a na dzień 
przed mistrzostwami lekkoatletycznemi 
Czechosłowacji zgłosiła wystąpienie ze 
swego klubu „Żeńskiego  Wysokoskol- 
skiego Sportu”, 


O tej sprawie krążyły najrozmaitsze 
wersje, Wreszcie Czeska Unja Lekko- 
atletyczna zwróciła się do  Koubkovej 
z prośbą o wyjaśnienie. 

Koubkova odpowiedziała, że ze wzglę 
du na zaniedbanie obowiązków zawodo- 
wych i kłopoty naukowe nie czuje się 
na siłach pełnić nadal obowiązków człon 
kini klubu i zawodniczki, wobec czego 
wycofuje się z czynnego życia sporto- 
wego i prosi, aby na nią nie liczono wię- 
cej przy ustalaniu składów reprezenta- 
cyj i t d 

Cała ta historja otoczona jest mgłą 
fajemnicy i trudno się zorjentować, ja- 
kie są istotne powody wycofania się re- 
kordziści świata z życia sportowego. 


| Bielskiego, Białostockiego, 
|leńskiego | Nowogródzkiego oraz Komisja Re- 


ring kilku rezerwowych zawodników z drugiej 
drużyny, 

— Mistrz klasy A okręgu kieleckiego, do 
którego wchodzą zespoły RKS Radom, Brygada 
częstochowska, KS Starachowice i Czeladzki K, 
S., wyłoniony zostanie nie wcześniej jak za trzy 
tygodnie, Rozgrywki międzygrupowe odbywają j 
się w tym okręgu w tempie przyśpieszonem 
w środy i niedzielę, Ubiegłej środy Brygada 
pokonała Czeęladzki KS w Cęstochowie 2:1, 
przyczem zwycięską bramkę uzyskał z rzutu 
wolnego były gracz, Widzewa łódzkiego Gło- 
gowski, 

— Międzypaństwowy mecz piłkarski Polska , 
— Austrja rozegrany zostanie w dniu 13 paź-, 
dziernika w Warszawie na stadjonie Wojska. 


Pierwszy dzień mistrzostw pływac* 
kich okresu odbywających sie na ply- 
walni ŁKS-u wykazał znaczne postę- 
py poczynione ostatnio przez pływaków 
łódzkich, a szczególnie przez Gintera i 
Elsnera, którzy ustanowili dwa nowe 
rekordy okręgu. 

Znaczne postępy poczynili też zawo- 
dnicy klasy IJ, że wymienimy tylko w 
pierwszym rzędzie Boreęnsztaina (Ma- 
kabi) Hartwiga, Przyborowskiego i Ko 
sińskiego (ŁKS). 

Wyniki uzyskiwane przez tvch za* 
wodników nie odbiegały zbytnio od wy 


[ników pierwszej klasv. 


Bieg na 100 mtr. stylem grzbietowym 
wygrał Ginter w czasie 1.39.1, W dru- 
giei klasie na pierwszem miejscu znalażł 
się Hartwig w czasie 1.39.4. przed Born 
sztajnem 1.48.8 i Zilkem. 

Bieg 100 mtr. stylem klasycznym 
wygrał Ginter w czasie nowego rekor- 
du okręgowego 1.28.6. W drugiej klasie 
zwyciężył Bornształn w czasie 1.35.5 
przed Zjelkem 1.41.8 i Hartwigiem. 

Bieg na 200 mtr. stylem dowolnym 
wygrał Elsner w czasie nowego rekor- 
du okręgowego 2.44.8. W klasie drugiej 
zwyciężył Kosiński 3.13.8 przed Przy- 
borowskim 3.33.6 i Skalskim. 

Sztafetę 4 x 200 stylem dowolnym 
wygrał ŁKS w składzie Ginter, Przy- 
borowski. Kosiński. Elsner w czasie — 


Sesja Rady Naczelnej 
Związku Makkabi w Polsce 


Dnia 30 czerwca rb. odbyła się w Skolem 
Sesja. Rady Naczelnej Związku Makkabi w 
Polsce. Uczestniczyli oprócz członków K. Q.: 
p. posła dr. Rosmarina, M, Dickesa, M. Minca, 
M. Birgera, ©. Nechamkisa i Sz. Eizenbuda 
również przedstawiciele Okręgów: Kieleckiego, 
Krakowskiego, Wi- 


Przypominamy, że Koubkova dwukrot-|wizyjna. Pa referatach p. posła Rosmarina wi- 


nie spotkała się z atakami prasy cze- 
skiej o przekroczenie przepisów amator 
stwa, Nie wiadomo jednak, czy rezyś- 
nacja Koubkovej ma bezpośredni zwią- 
zek z temi atakami. 


ceprezesa Dickesa, M. Minca i dyskusyi, w któ- 
drei wzięli udział pp. dr. Wirklich, dr. Beckman, 
p. Raucher i inni uchwalone zwołać Zjązd ogól- 
nopolski Makkabi na dzień 13 bm, 

Poza tem zalatwiony został konflikt okregu 
Bielskiego z Komitetem Centralnym. 


SA 
Pwa nowe rekordu 


ustanowili Ginter i Eisner w pierwszym daiis na 
strzostm pływackich 


| 


| Chwiłowe osłabienie na boisku spowodowane | na boisku Pogoni katowickiej, 
zostało zdaniem lekarza — zbyt długą przerwą i ` 


— Gamaj uzyskał wreszcie zgodę PZPN-u 
aa przejście z Podgórza do Garbarni, 

— Mecz reprezentacji Łodzi z Kaliszem pro- 
jektowany ma dzień 21 lipca w Kaliszu nie doj- 
dzie do skutku, gdyż Kalisz nie zgadza się na 


! spotkanie z reprezentacją, w skład której nie 


wchodzilihy zawodnicy ligowi, 

— Legja Ib i Bar Kochba zajmują dwa ostat- 
mie miejsca w warszawskiej klasie A, Ponieważ 
w okręgu warszawskim spadają do klasy B dwa 
zespoły rezerwa ligowej Legji zmuszona będzie 
grać w przyszłym roku w klasie B, 

— ŁKS organizuje w najbliższym czasie tur< 
niej dła niestowarzyszonych piłkarzy, Na orga- 
nizację tego rodzaju turnieja otrzymał ŁKS ze- 
zwolenie zarządu ŁZOPN-u, 

— Red, Statter zrzekł się wiceprezesury 
Legii krakowskiej, 

— Wacker wiedeński gościć będzie w Łodzi 
w przyszły czwartek, dnia 18 b. m, Przeciwni- 
kiem doskonałego zespołu wiedeńskiego bedzie 
ŁK, S 


| 
13.13. | | 
W skokach na pierwszem miejscu u- 
plasował się Endert 116 pkt. przed Przy! 
borowskim 85 pkt. Najefektownież wy- 
padły u Enderta salto, Auerbacha kucz- 
ne i jaskółka. 
Dzisiaj o godzinie 17.30 dokończenie 
zawodów: l 4] 


Trzy wypadki 
w czasie Tour de France 


Siódmy etap Tour de France roze* 
grany na trasie Aix le Bains—Grenoble 
wynoszącej 229 klm. miał przebieg nie” 
zwykłe dramatyczny. Na etapie tym kil- 
ku kolarzy doznało bardzo poważnych 
obrażeń: i musiało się wycofać z dalsze- 
go udziału w wyścigu. Wycofał się 

więc przedewszystkiem dwukrotny 
zwycięzca Touru, Magne, który zde- 
rzył się z samochodem. Magne począt- 
kowo jechał dalej, później jednak mu- 
siał zrezygnować z walki i etap ten 
skończył się już w sanitarce. 

Hiszpan Capeda doznał złamania 0- 
bojczyka, a Vigniole złamania czaszki — 
obaj oczywiście wycofali się. Obecnie 
z 90 zawodników, którzy wystartowali 
z Paryża pozostało na trasie iuż. tyl- 
ko 69. : 

Etap ten wygrał Camusso w czasie 
7.33.13, 2) Morelli 7.37.01. 3)  Ruozzi, 
4) Bergamaschi, 5) Maes, 6) Verwaec- 
ke) 7, Vietto: W klasyfikacji ogólnej pro 
wadzi Maes w czasie 48.36.37. 2) Ber- 
gamaschi 48.48.42, 3) Morelli; 4) Camus- 
so, 5) Speicher. > 

W. klasyfikacji drużynowej na pierw” 
sze miejsce wysunęły się Włochy, spy- 
chając Francję na trzecie. Na drugiem 
miejscu znalazła się Belgia: 


Nowe kadry 
sędziów bokserskich w Łodzi 


Łódzki Okręgowy Związek Bokserski przy- 
siępuje do tworzenia nowych kadr sędziów pie- 


ściarskich. Sędzią może zostać każdy pełnolet- 
ni obywatel Państwa Poąlskieśo o nienagannej 
przeszłości, 


Wobec bliskiego terminu rozpoczęcia kursu, 
kandydaci na sędziów muszą być zgłoszeni pi- 
śmiennie (na adres: ŁOZB, Srebrzyńska 10), naj- 
dalej do dnia 18-go bm. Jnformacyj w sprawie 
kursu udzielać będzie sekretarz ŁOZB, w dniach 
15 i 18 bm, w sekrełarjacie Związku, od godz, 
18,30 do 20-ej. 

Kluby winny desygnować na kurs conajbar= 
dziej wartościowe -jednostki, Początek kursu 
dnia 20 bm. 


Pięć rekordów 
Stucka pobitych 


W Lake City automobilista amery- 
kański John Cobb pobił pięć rekordów 
światowych ze startu stojącego na le- 
żących dotychczas do Stucka. Na 50 
klm. miał Cobb przeciętna 248.570 na 
godzinę, na 50 mil — 247.195, 100 kim. 
— 246,438, 100 mil — 246.148. 200 kim. 
— 246,615. 


Fieoreciści ma PIESZE 


walczą jutro o tytuł mistrza Łodzi 


Łódź, 12 lipca. 

W dniu jutrzejszym w lokalu Poli- 
cyjnego Klubu Sportowego przy ul. Ze- 
romskiego 88 odbędą się mistrzostwa 
Łodzi we florecie jako uzupełnienie za- 
wodów odbytych w dniach 25 i 26 maja 
w którym to terminie odbyto jedynie 
konkurencje szabli i szpady. 


Banasia, Ostankowicza, Romanczuka i 
Cieciorę, Policyjny KS przez Różalskie- 
go, Woitczaka i Kartasińiskiego i wre- 
szcię Pocztowe PW przez Domańskie- 
go, Bartosika i innych. Spodziewane są 
też jeszcze zgłoszenia zawodników 
Tramwaiarzy i ŁKSu. 

W ramach tej imprezy odbedzie się 


Zawody iutrzejsze zapowiadają się;+towarzyskie spotkanie drużynowe we 


niezwykle interesująco, gdyż uczestni- 
czyć w nich będą wszyscy nailepsi flo- 
reciścj. 

Wszystkie trzy czołowe kluby łódz- 
kie a więc PKS, PPW i WKS wysta- 
wiają do mistrzostw swe nailepsze ze” 
spoty. I tak Wojskowy KS bedzie prze- 
dewszystkiem  reprezentowanv przez 


Niema zgody mię 


wszystkich trzech broniach pomiedzy 
reprezentacyjnemi zespołami Wojsko- 
wego K. S. i Policyjnego K. S. Spotkanie 


jto rozegrane zostanie o puhar ofiarowa 


ny przez prezesa Wojskowego KS. 

Ze względów propagandowvch wstęp 
na zawody iest bezpłatny. Poczatek za- 
wodów o godz. 18. 


dzy szęrmierzami 


Enuncjacja zarządu PZS w sprawie zatargu z klubami śląskimi 


Zarząd Polskieśo Związku  Szermierczeda 
komunikuje nam, że jedynym przedmiotem t= 
chwał zarządu w sprawie zatarśu, wywołanego 
przez kluby katowickie, było naruszenie dyscyp- 
liry sportowej przez te kluby, 

Żadne sprawy związane z dalszą pracą klun- 
bów katowickich nie mogły i nie mogą wejść 
ra porządek obrad zarządu dopóki wisi nad 


temi klubami groźbą dyskwalilikacji, dotad nie- L 


usunięta, ponieważ nie zostały całkowicie wy- 
gełnione warunki, pod któremi zarząu zgodził 
się odstąpić od kroków dyscyplinarnych, 
Pogłoski, które się ukazały w prasie, jakoby 
zarząd Polskiego Związku Szermierczego dawat, 


Żądanie takiego przyrzeczenia byłoby wo* 
żóle niedopuszczalnem i nie zostało leż przez 
siuby śląskie wysunięte w słusznen, zrozumie” 
niu, że zarzutami związanemi z takiem żącaniem 
musiałaby zająć się komisja dycyplinarna, której 
postępowanie w rażie nieudowodnienia zarzut" 
tów, musiałaby się zwrócić przeciwko wniosko* 
dawcom. 

Zarząd Polskiego Zw. Szermieczego nie u- 
waża za wskazane prowadzenie połemisi pra- 
sewej w sprawie stawianych mu zarzutów. Je- 
żeli jednak będzie się widział znwszonym do 
powzięcia uchwały zawieszającej w prawach 
bądź oba kluby katowickie, poda do wiadomości 


klubom śląskim jakiekolwiek przyrzeczenia w publicznej powody swego postępowania, 
sprawie usunięcia jedneśo z sędziów, są niee * 


prawdziwe. 


Eir, 5 O za 
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Transporty broni dla 


Humorek 


Pan Mieczysław dostał się wreszcie do filmu, 
Pierwszy obraz nagrywa z uroczą partnerką, = 
Wszystko idzie świetnie, ale gdy doszło do sce- 
ny miłosnej, reżyser jest niezadowolny, 

— źle! — woła po raz dziesiąty. — To nie 
Jest scena miłosna, lecz kryminał!., Pan musi ' 
wykazać więcej namiętności!,, Czy pan nie po- 
trafi prawdziwie zabrać się do kobiety!., Może 
panu brak nastroju?,,, Możemy panu coś robić? | 
na skrzypcach,, Powiedz pan co mamy zrobić? | 

= (o zrobić?,, Zgaście tylko te reflektory 
i wynoście się do wszystkich djabłów to jabym 
wam pokazał jak zagrać tę scenę! 

ss 


Na rogu ulicy stoi ay żebrak z wyciągnię- 
tą ręką, Przechodzi litościwa osoba, zatrzymuje 
się, daje slepemu żebrakowi kilka groszy i pyta 
ze współczuciem: 

— Czy nie macie wcale rodziny? 

— Owszem, mam,, — odpowiada niewidomy. 
m Mam ślepego brata, ale rzadko się widuje- 


my, 
sa 
Kac i Kotek, Kotek siedzi zamyślony nad Sytuacja polityczna między Włochami a Abisynją zaóstrza się i ogólnie” liczą 
gazetą, się z tem, że za kilka tygodni dojdzie do konfliktu zbrojnego. — Na, zdjęciu 


Nad czem pan tak myśli, panie Kotek? 
" — Łamię sobie głowę nad pewną zagadką... 

— No, to nie przeszkadzaj pan soble,, Może 
uda się panu złamać... 


transporty broni, wysyłane dla wojsk włoskich w Abisynii. 


Niech żyje Spork 


W skwarne dni letnie ad za moto 
rówką na desce wśród chłodnych fal 


I 


ka jest rozkoszna. Świadczą o tem rozra- 
OE AĆ s aiii dowane miny dwuch nimt wodnych, któ- 
zi re widzimy na zdjęciu. 
— Idę do wróżki, 
Z Gęś ACH. 
— Chcę dowiedzieć się, czy on jest ml wier- = sd A 
w. Á 
— Nie nfasz twemu mężowi? 
© — Kto mówi o mężu? t 
i ey x 


Mayer wraca z interesu do domu wiefoe ure 
dowany, 

— Dziś udało mf się! — powiada do żony, — 
Dziś przynajmniej zarobiłem 

— Sprzedałeś dużo towaru?,, — pa się 
żona, 

— Nie., Przegrałem zakładi 

| +— Przegrałesp 

»— Tak! I nie zapłaciłem! 

` sx 
PRE © 

Mayer był w Paryżu, 
mi, . 
— No, jak tam? — pytają znajemi, — Jak ci 
się podoba Paryż? 

— Nie mogę powiedzieć, żeby był brzydki.. 
— odpowiada Mayer, — Ale nie mogę również 
powiedzieć, że jest ładny,,, 

= Dlaczego?,., 


Wraca bez entnzjaz- 


| 
| 


W jegu na 100 ie zorganizowany 


przez ERAR klub policyjny dla 


— Bo go nie widziałem, Tramwajów tam | swych członków = weteranów, pierwszy iminął metę 72-letni staruszek, którego 


niema i cały czas jechałem kolejką podziemną! 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


widzimy na 


Powiedz mi coś miłego... 


„Oczekuj telefonu niedzielę wieczór. 
Ważne wiadomości. Doris.* i 

Depeszę tej treści wysłała Doris do 
Nowego Yorku we Środę wieczór. Na- 
stepne trzy dni upłynęły pod znakiem 
niecierpliwego oczekiwania. 

Od roku byli zaręczeni i bardzo się 
kochali. Małżeństwo ich odwlekały ro- 
zmaite przeszkody natury materjalnej 
i rodzinnej. A pozatem — ta olbrzymia 
przestrzeń wodna, jaka dzieliła oboje 
młodych. Woda była stanowczo zbyt 
głęboka... Dwanaście dni szedł list w 
jedną stronę. I dwanaście dni spowro- 
tem. Gdy po 24-ch dniach. nadchodziła 
odpowiedź na jakieś zapytanie, zadane 
przez Doris lub jej narzeczonego, spra- 
wa była już nieaktualna... I tak wy- 
tworzyła się między nimi koresponden- 
cja bez ładu i porządku. 

Wreszcie nadeszła niedziela. Cały 
pensionat, w którym Doris mieszkała, 
wiedział o tem, że młoda dziewczyna 
będzie miała połączenie telefoniczne z 
Nowym Yorkiem. 

Poczyniono kłopotliwe i denerwują- 
ce przygotowania. Sznur telefoniczny 
przedłużono aż do pokoju Doris. Per- 
Sonel i goście mieli zapowiedziane, Że 
od godz. 7-ei wieczór mają przestrzegać 
absolutnego spokoju. Radio wyłączono. 
a gramofon odstawiono. Wszyscy ro- 
zumieli. że każda sekunda idzie na wa- 
ge złota. 
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Doris siedziała przed aparatem i 
wpatrywała się w mikrofon, jak zahyp- 
notyzowana. Przed nią leżał notesik, w 
którym zapisała dla pamięci kilka nal- 
ważniejszych zdań, a obok zegarek. Bra 
kowało pięciu 5 minut do ósmej. Ro- 
zmowa zamówiona była na ósmą. 

Serce Doris łomotało w piersiach. 

A tam, w Nowym Yorku, na 17-tym 
piętrze wielkiego drapacza chmur, pod- 
niecony Erwin przemierzał niecierpliwie 
swój podobny do kabiny okrętowej po- 
koik. Czekał, aż odezwie się dzwonek 
telefoniczny. 

— Powiem jej coś miłego, coś bar- 
dzo miłego, — pomyślał z czułością. 

Było pięć minut przed drugą. Jego 
serce waliło, jak młotem, tak Samo, iak 
serce Doris po tamtei stronie Oceanu. 

I tak oboje, Erwin i Doris, czekali 
na chwilę, w której usłyszą poprzez nic- 
zmierzoną głębię morską głosy. Nerwy 
ich drżały z naprężenia. 

— Tu międzymiastowa. Za chwilę 
otrzyma pani połączenie z Nowym Yor- 
kiem. 

— Hallo, czy to ty? — zawołała Do- 
ris do mikrofonu. — Co za głupie py- 
tanie, — zbeształa się w duchu, — Tyl- 
ko bez zbytecznych słów — trzy mint- 
tv kosztuią 250 złotych, — uprzytomni- 
ta sobie po chwili. 

Wreszcie usłvszała 


głos Erwina. 


zdięcia. 


odezwał się sztucznie oschłym tonem: 
tå Hallo, Hallo! Mówże coś wresz- 
cie! 

Wyrazy, zanotowane na karteczce, 
rozwiały się nagle we mgle. jak gdyby 
były wytarte starannie gumką. Szybko, 
szybko... To, co najważniejsze... Trzy 
minuty miną niebawem... 

— Erwin, kochanie, kochasz mnie? 
Szybko, powiedz mi coś miłego... 

— Zdawało mi się, żeś miała mi coś 
ważnego do powiedzenia?.. i 

. Za- 


— No tak, tak — w tej chwili. 
raz — gdzie ”moja karteczka?..: 

Co się: ze mną dzieje, do 'djabła! — 
denerwowała się Doris. — Była-iak we 
śnie, Ujrzała nagle w- swej wyobraźni 
tę długą, długą drośę. jaką przebywa 
iedno słowo, wypowiedziane przez nią. 
w. Pradze, poprzez Ren, kanał, Irlandję 
i przez wielka przestrzeń morską. Jesz- 
cze jeden mały: skok przez rzekę Hud- 
son — i Doris ujrzała przed sobą jeden 
z bloków nowojorskich, w. którym na 
siedemnastem piętrze, trzymając tak så- 
mo słuchaw kę przy uchn. czeka w pod- 
nieceniu na jej słowa Erwin. którego 
serce tak samo nieopanowanie wali, jak 
jel. 

— Diciec uważa, że powinieneś zwró 
cić się do jakiegoś amerykańskiego oby: 
wa — — — — wołała z wytężeniem 
do mikrofont. 

— Nie rozumiem ani słowa — — — 

— Zezwolenie będzie do odebranie 
w generalnym konsulacie — szemrało 
w słuchawce. 

Wskazówki leżącego obok zegarka 


Praenac opanować swe zdenerwowanie. poczełw | zełv pędzić, jak opętane... 


Amerykanki i 
miłe wakacje na Hawajach, udoskona: 
lili, a może ułatwill sobie narodowy 
sport hawajan — przeskakiwanie z fali 
na falę na wąskich łódkach. Hawajanie 
posługują się w tym celu wąskiemi de- 


amerykanie spędzają 


skami, amerykanie używają długich 
wioseł dla zachowania równowagi. 


— Kochanie, która jest teraz u cie- 
bie godzina? 

= Doris, co ty wygaduiesz? Opanuj 
się! 

Wszystko kręci się dokoła mnie... 

— Powiedz, no powiedz że — to naj- 
ważniejsze... Przecież miałaś mi coś 
ważnego powiedzieć? 

— Twój płaszcz deszczowy wisi cią. 
gle jeszcze u p. Mahlmann, w twoim 
dawnym pensjonacie. . Czy. mam ci go 
przesłać? — zapytała Doris zamierają: 
cym. głosem. $ 

— Na litość boską, Doris, zostaw te- 
raz w spokoju ten głupi płaszcz desz- 
czowy! 

— Erwinie, powiedz.mi szybko coś 
miłego!.. 

Jej łzy spływały do muszli mikrofo- 
nu; Może usłyszy, jak łzy ciekną — po- 
myślała. 

W tej chwili korpulentna. krótko- 
wzroczna kucharka przechodziła cichut- 
ko przez hall, aby tylko nie przeszko- 
dzić odbywającej sie rozmowie z No- 
wym. Yorkiem. Kucharka potknęła się 
o sznur, i padając jak d'uga. wyrwała 
kantakt telefoniczny z gniazdka. Aparat 
runął na ziemię. 

— Kociątko naimilsze, kochanie mo- 
je, co-się z tobą dzieje? Przyjedź do 
mnie jak najprędzej! Kocham cię! Sły- 
szvsz? Kocham cię! 

Ale Doris nie słyszała. Słyszała. tyl- 
ko.głos kucharki. ięczącej: „Moje kola- 
no! Moje kolano!..' I wołania zaalar= 
Mmowanych hukiem padającego ciała pen- 
sjorariuszy. 


Woda była zbyt głęboka... Zet 


Redakria ! Administracia: Łódź. Piotrkowska 4% Tel Administracji 22-14, 
Tel Redakcji:127-24 136-42. 136-441, 189-00. 


— — 


m — ma 


